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1. R O Z  P R A W Y

RYSZARD GANSINIEC

LIRYKA GALLA ANONIMA

Dużo pisano o pierw szym  naszym  kronikarzu, ale pom inięto jego 
twórczość liryczną, do której szczególną przyw iązyw ał wagę. W nio­
skujem y to z faktu, że te  in term edia meliczne ozdabiają szczytowe 
m om enty jego opowieści i n iejako zdają się potwierdzać poglądy 
W undta o narodzinach poezji z prozy, m im owiednie pulsującej ry t­
mem i m elodyjnością w  ustach opowiadacza porwanego patosem 
i żywością opiewanych scen. Dzięki rokokowej, poetyckością prze­
siąkniętej formie, dzięki górnem u nastrojow i —  liryki te  potęgują 
jeszcze panegiryczny charak ter kroniki.

P rzeplatanie prozy w kładam i m etrycznym i jest ulubioną form ą 
bardziej pretensjonalnej twórczości średniowiecznej. Ta m ieszanina 
prozy i m etrum  nie ogranicza się do utw orów  łacińskich: poezja tru ­
badurska również to przejęła i przysw oiła sobie jak  wiele innych 
elegancji łacińskich (wystarczy przypom nieć perłę twórczości prosi- 
m etrycznej, przem iłą powiastkę francuską Aucassin e t Nicolette). 
Oczywiście tu  należy rozróżniać dwojakiego rodzaju w kłady w ier­
szowe: jeden, naw iązujący ostatecznie do twórczości naukowej Ci- 
cerona (który tę okrasę w ykładu przejął od Hellenów), ogranicza się 
do dyskretnego urozm aicenia prozaicznego toku wykładu cytatam i 
z poetów 1. Później, pod koniec odrodzenia karolińskiego cy ta ty  te 
zastąpiono własnymi, izolowanym i wierszami, m ającym i bezsprzecz­
ną zaletę większej jednolitości treściow ej. Takie wiersze p rzyp i­
nano tu  i tam  — jak w kronikach Thietm ara, Galla, Kosmasa — 
zwykle dla zamknięcia księgi, rzadziej w  zakończeniu rozdziału (tak 
jak u Shakespeare’a koniec monologu z białego wiersza przechodzi 
na wytworniejszy w iersz rym owy). Jest to  piętno w ykw intniejszej

1 Por. M. M a n i t i u s ,  Zur karolingischen  Poesie. N e u e s  A r c h i v  
d e r  G e s e l l s c h a f t  f ü r  ä l t e r e  d e u t s c h e  G e s c h i c h t s k u n d e ,  
1891, s. 175—177.
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ku ltu ry  literackiej, k tórym , począwszy od Platona, chętnie upięk­
szano utw ory prozaiczne.

Obok tego zdobnictwa posługującego się cytatam i m am y w łaści­
we prosim etrum : w  nim już zam knięte w sobie, samodzielne w kła­
dy poetyckie idą na przem ian z prozą w ykładu. Dla średniowiecza 
prototyp takiej kom pozycji stanow iła Consolatio Philosophiae Boe- 
thiusa, u tw ór pow stały w  525 г., w  więzieniu, na krótko przed w y­
konaniem  na autorze w yroku wydanego przez króla Gotów Theo- 
dorika zaocznie, bez przesłuchania i możliwości obrony niesłusznie 
obwinionego. A ureola m ęczeństw a (Kościół czci go jako św. Sewe­
ryna) oraz swoisty urok tego testam entu  wielkiego uczonego i je­
szcze większego charak te ru  — przyczyniły się do nadzw yczajnej 
popularności Pocieszania przez Filozofię, k tó re  zarazem było popi­
sem  literackim , gdyż każdy w kład poetycki (a jest ich razem  27) na­
pisany jest odm iennym  m etrum . Takich dzieł było w starożytności 
zapewne więcej: do naszych czasów dochowała się jeszcze podob­
nie ujęta encyklopedia M artiana Capelłi pt. Slub Filologii (Nuptiae  
Philologiae). Mimo groteskowej form y dzieło to  należało w  śred­
niowieczu do podstawowych podręczników sztuk w yzw olonych2.

Historiografia oczywiście nie poszła w  ślady wzorów klasyczne­
go prosim etrum , tj. dwugłosu: prozaicznego rozum u oraz poetyckiego 
uniesienia. Ale znalazł się w yjątek  — kronikarz nie mogący się 
oprzeć pokusie popisania się swym  talen tem  poetyckim i w irtuo- 
zostwem wiersza. Jako  pierw szy więc kronikarz w Europie, idąc 
z prądem  czasu, w prow adził Gall Anonim do tekstu  w kłady lirycz-

2 Termin „prosim etrum “ utw orzony został prawdopodobnie w  szkole orle­
ańskiej z końcem  X II w.: w  podręcznikach i glosach pojaw ia się w  w ieku XIII. 
O prosim etrum  w  starożytności zob. M. I h m ,  P rosim etrum . N e u e  J a h r ­
b ü c h e r  f ü r  k l a s s i s c h e  P h i l o l o g i e ,  1911, s. 112— 125. C onsolatio  
B o e t h i u s a  w ydał R udolf P e i p e r ,  w ym ieniając w  przedm owie licznych  
średniow iecznych jego naśladow ców . Por. też sąd Eduarda N o r d e n a  {Die 
a n tik e  K un stprosa  vo m  VI. Jah rhu ndert v. Chr. bis in die Z eit der R enais­
sance. Wyd. 2. T. 2. Leipzig 1918, s. 756— 757):

„Für das M itte la lte r  w u rd e  nun en tscheidend, dass darun ter seine beiden  
H auptau toren , M artianus u nd B oeth ius, w aren. Zu e iner Zeit, als alles K rause  
und B izarre des S tils  fü r schön galt, w ar die M ischung von Prosa und Vers 
fü r  den hohen S til ausserorden tlich  belieb t. M an prägte  auch einen eignen  
N am en dafür, der in  den  S tilis tik en  des X II. und X III. Jh. auftaucht: p r o ­
s i m e t r u m .  [...] w o die  R ede einen hohen Schw ung nahm, w a r der Ü ber­
gang in V erse eins d er  b equ em sten  H ilfsm itte l [...]“.
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ne, śpiew ane na znane wówczas wszystkim  i modne melodie. Była to 
in ic ja tyw a arcyśm iała, k tó ra  się zresztą w  historiografii nie przy­
jęła (jeśli pom iniem y barokowego parafrastę  Galla, m istrza W in­
centego). Inicjatyw a ta  jest jednak wysoce charakterystyczna dla 
pisarza, k tó ry  w ekscentrycznej swej prozie także poszedł za ostat­
nim  krzykiem  m ody literackiej, rytm izując i zarazem  rym ując kola 
i k lauzule zdania (nowość to, k tórej wynalezienie biograf papieży, 
Pandolffo (1133), przypisuje benedyktynow i z M onte Cassino, Jano­
wi z G aety  {umarł jako  papież Gelasius II w  r. 1118), kanclerzowi 
papieża Urbana II (1087— 1098)). Są to czasy, kiedy pojawia się też 
pieśń trubadurska (od r. 1090), z nowym i m elodiam i i nową m uzyką, 
z odrodzeniem  arabizującym , ogarniającym  szeroką falą św iat za- 
chodniorom ański3.

W  sum ie m am y w  kronice Galla sześć wkładów  lirycznych, przy 
czym niem al każdy z nich należy do innego rodzaju  liryki. Jak  
w starożytności, tak  w  średniowieczu m etrum  i m elodia były głów­
nym i cechami poszczególnych rodzajów liryki. Z tych  cech znam y 
obecnie tylko jedną —  m etrum . N atom iast drugi czynnik istotny, 
ważniejszy od m etrum  i rytm icznie nadrzędny, bo kierujący ry t­
mem, mianowicie m elodia oraz nieodzowny daw niej przy śpiewie 
akom paniam ent instrum entalny, jest nam  zupełnie nie znany. W olno 
sądzić, że w jednym  zasadniczym punkcie autor kroniki odbiegł od 
p raktyki współczesnych m u trubadurów  (którzy —  jak starożytni 
poeci — przeszli doskonałą szkołę muzyczną, tak  że do swoich utw o­
rów  układali własne m elodie z akom paniam entem ): mianowicie za­
dowolił się napisaniem  tekstu  swej pieśni do znanej już obiegowej 
melodii, a nie silił się na melodię w łasną i nową. Z uwagi na to, że 
melodia pieśni i m uzyki nie istniały oddzielnie, lecz tylko dla da­
nego tekstu, musiał kronikarz znać także owe teksty  liryczne. In ­
nym i słowy, w kłady liryczne kroniki Galla są naśladownictw em  
niektórych znanych ówcześnie pieśni. Nasze zadanie sprowadza się

3 Odrodzenie arabizujące, prom ieniujące z A ndaluzji na zachodnie kraje  
rom^ÉBkie i germ ańskie, m iało sw e ognisko dla poezji w  P row ansji, d la na­
u k i^ -  w  Paryżu (zob. R. G a n s i n i e c ,  P rąd o rien ta lizu ją cy  w  średniow ieczu , 
łacińskim . S p r a w o z d a n i a  z C z y n n o ś c i  i P o s i e d z e ń  PAU , LI, 
1950, nr 10. Kraków 1951, s. 659—663). Bardzo praw dopodobną m ożliw ość w y ­
prowadzenia genezy liryk i trubadurskiej z ów czesnej andaluzyjskiej (arab­
skiej) przedstawił A. R. N  у к 1 w  książce H ispan o-A rab ic  P o e try  and Its  R e­
lations w ith  the O ld P roven ça l T roubadours  (Baltim ore 1946), zaopatrzonej 
w  wyczerpującą bibliografię.
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więc konkretnie do wskazania tych  pieśni, k tó re  pod względem 
treściowym, rytm icznym  i m elodyjnym  posłużyły autorow i za wzór 
dla jego pieśni własnej 4.

1. Pieśń w arty  obozowej

Szczytem chwały jest niew ątpliw ie pochwała z ust wroga, k tóry  
bez zazdrości i żalu uznaje przew agę przeciwnika, a siebie — za 
pokonanego. Gall nie przepuścił także i tej p ikanterii i interm edium  
takim  okrasił opis w ypraw y H enryka V przeciw  Polsce (r. 1109). 
Interm edium  to tak  kłu je Niemców w  oczy jeszcze dziś, że historyk 
lite ra tu ry  średniowiecznej M anitius sądził 5, iż autor jego był F ran ­

4 W potocznym  om aw ianiu liryki średniow iecznej tylko rom aniści od 
czasów  badań Juliana R i b e r y  w spom inają o roli czynnika m uzycznego. 
Otóż należy stw ierdzić, że śpiew ano nie tylko, jak dziś, p ieśn i kościelne i re­
ligijne, ale niem al każdy utw ór poetycki (zachow ały się neum y do E neidy  
V e r g i l i u s a  i do ód H o r a t i u s a )  był śpiew any, m elodia dopiero, 
jako dusza tej pieśni, zw iązała tekst z sercem  i rytm em  życiow ym . W ręko­
pisach średniow iecznych przeplatają się p ieśn i relig ijne i m iłosne, nierzad­
ko na tę samą ułożone nutę. Także p ieśni w agantów , historyczne itp. mają 
nad tekstem  notację m uzyczną. Z tego w szystk iego, prócz m elodii kościel­
nych, w ydano dotąd ty lko podobizny trubadurskich pieśni.

O roli m uzyki w  poezji trubadurskiej zob.: J. R i b e r a ,  La m ûsica andalu- 
za  m ed ieva l en las canciones de T rovadores, T roveros y  M innesinger. Madrid 
1923. — K. von E t t m a y e r ,  Zur Rolle der M usik in  der M etrik  d er  a lt­
französischen und a ltproven za lisch en  L yrik . Z e i t s c h r i f t  f ü r  r o m a ­
n i s c h e  P h i l o l o g i e ,  X X X IX , 1917/1919, s. 743—747. — F. G e n n r i c h ,  
Die M usik als H ilfsw issen sch aft der rom anischen Philologie. T a m ż e ,  s. 330—  
361. — J. B. B e c k ,  Die M elodien  d er  T roubadours und T rouvères. Strass­
burg 1908, s. 193: „Solange m an d ie  M usik d ieser  M innelieder unberücksich­
tig t liess, konnte eine volle W ürdigung der T rou badou rlyrik  nicht erz ie lt 
w erden , w e il die G ed ich ttex te  erst durch A ssozia tion  m it den  M elodien ein 
organisches G anze b ilden “. — N y  k l ,  op. cit., s. 373: „Fauriel, V ossler, Jean­
roy, R estori, Sm ith , L om m atzsch , B aret, B eck, A ppel, and others stress the 
n ecess ity  of th inking  of th e  T robadour p o e try  in term s of m usic and m elo­
d y , in separab ly  connected w ith  it. Do the w ords affect  the m elody or does 
the m elody affect  th e  com bination  of w ords? Does the m elody com e firs t and 
the w ords are m ere ly  added  to  f i t  in, even  if th ey  do not m ean v e ry  zjgich? 
M y experience is  th a t especia lly  in ly r ic  p o e try  m elody com es in vc^ k b ly  
f irs t, even  in case w hen  the com position  does not begin w ith  pu ttin g  do\~m 
notes in the w ellkn ow n  B eethoven  fashion“.

5 M ax M a n i t i u s  (G eschichte der la tein ischen  L ite ra tu r  des M itte la l­
ters . T. 3. M ünchen 1911, s. 411, przypis 2) pisze: „Ist der V erfasser  [Gail 
Anonim ] Franzose, so erg ib t sich also schon in so frü h er Z e it d ie V orliebe des 
Franzosen fü r Polen auf K osten  der D eutschen“.
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cuzem, k tóry  już w  tak  dawnej epoce przejaw ił francuską predylek- 
cję do Polski — kosztem  Niemców. Po nieudanym  natarciu Niem­
ców i Czechów na tw ierdzę Głogów i po bezskutecznym  tropieniu 
Krzyw oustego żołnierze niemieccy, znużeni i wciąż osaczani przez 
n ieuchw ytnych i niew idzialnych Polaków, nie mogli ani zaopatryw ać 
się w  żywność, ani wychylać się krokiem  poza obóz, ani naw et 
spokojnie spać. W ciągłym żyli strachu, wszędzie obawiali się za­
sadzek i napaści. Gall opowiada:

T akże nocą w szyscy  w  pełnej spali zbroi lub stali na warcie. Jedni czu­
w ali jako straż, inni przez całą noc obóz obchodzili, a inni w ołali: 
„Czuwajcie, strzeżcie się, baczność!“, inni w reszcie dzielność B olesław a  
w  taki opiew ali sposób®.

1 tu  autor podaje rzekomą pieśń straży niem ieckiej’ (bo tylko 
nocą Niemcy mogli ją  śpiewać —  celem spędzania snu z powiek), 
pieśń oczywiście układu samego Galla, na popularną wówczas m elo­
dię. Oto jej tekst i  przekład według Józefa Mirskiego:

Bolezlaue, B olezlaue, du x  gloriosissim e,
Tu défendis terra m  tu am quam  studio  sis sime.
Tu non dorm is nec p erm ittis nos dorm ire  paululum
Nec per d iem nec per noctem neque per diluculum .

5 Et cum nos te pu tarem us de terra  propellere ,
Tu nos ten es ita  quasi conclusos in carcere.
Talis princeps d eb e t regnum atque terram  regere
Qui cum  paucis to t e t tan tos ita  se it corrigere.

Quod 7 si fo r te suos om nes sim ul congregauerit,
10 N unquam  césar sib i bello re lu c ta r i8 po terit.

Tedem viru m condeceret regnum  e t im perium
Qui cum  paucis sic dom aba t to t cateruas kostium .

E t cum  nondum recreatus sit de Pom orania,
Sic per eum fa tiga tu r nostra  contum acia.

15 Et cum  illi cum  trium pho sit eundum  obulam ,
NCs e contra cogitam us expugnare patriam .

^• A n o n i m a  tzw. G a l l a  K ron ika  czy li dzie je  książą t i  w ładców  p o l-
skich . W ydał, w stępem  i kom entarzem  opatrzył K arol M a l e c z y ń s k L  
W wyd.: M o n u m e n t a  P o l o n i a e  H i s t o r i e  a. Seria II. T. 2. K raków  
1952, s. 138. W y d a w n i c t w a  K o m i s j i  H i s t o r y c z n e j  PAU. Nr 89.

7 Quod G, Q uid  Z, Qui H. G =  G ansiniec; Z — rkps Bibl. Zamojskich; 
H  =  rkps H eilsberski.

s relu ctari G, res is tere  cod.
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Ipse qu idem cum  paganis beZla g erit lic ita , ,
S ed  nos contra christianos gerim us illic ita .
V n de deus est cum  eo faciens v ic to riam ,
N obis vero iu ste  red d it illa tam  in iu riam .

PR Z EK Ł A D

B olesław ie, B olesław ie, w odzu nad w sze wodze,
T y w żdy bronisz ziem i sw ojej i m ężnie i srodze.

W idno sam  nie sypiasz chyba i nam  też snu w zbra­
niasz,

Skoro w  dzień nas i po nocy i o św ic ie  ganiasz.

Zdało nam się, że cię łacno ze ziem i w yżeniem ;
T y zaś dzierżysz nas zam kniętych jakoby w ięzieniem .

Słuszna przeto, by kneź taki ziem ią w ładał cale,
Co garść m ając tę w ojsk  m nogość bije tak w spaniale.

Cóż dopiero. gdyby w szystk ie siły  sw e pow ołał?
N igdy by mu cesarz w  boju sprostać n ie w ydołał.

G odzien m ąż ten dostojności króla i cesarza,
K tóry z garścią tłum y w rogów setne tak poraża.

W szak ci jeszcze nie odsapnął z tej pom orskiej wojny,
A  już karze za zuchw ałość naszą nas —  nigznojny.

A  mi; st w itać go w  trium fie, gdy w racał zw yclężny,
M yśm y podle um yślili zbaw ić go ojczyzny.

On z pogany toczy boje zacne i godziw e,
M y zaś w iedziem z chrześcijany w ojny obelżyw e.

Jem u przeto Bóg przew agi daje, jego strzeże,
A  z nas srogą za niepraw ość naszą pom stę bierze.

T e k s t  pieśni jest bardzo popraw ny w  rękopisie Biblioteki Za-
m ojskich (Z) i w  rękopisie Heilsberskim  (H). Z popraw ek ostatni 
wydawca, K arol Maleczyński, przyjął w  w. 4 neque zam iast nec rę ­
kopisów, ale uparł się w  w. 9 przy Quid, z Z (Qui w  H), choć w ten­
czas powinien był też dać znak zapytania na końcu wiersza. Kon­
sekw entnie jednak u Galla, jak  w  jak ie jś psalmodii, dystycb. j*oz- 
kłada się na w yraźną prodosis w  pierw szym  w ierszu i zw ykieSm - 
ty tetyczną apodosis w  wierszu drugim : więc tu  możliwe jest tyiko 
Quod. Inną znów trudność m am y w  w. 10, gdzie rękopisy i wydaw­
cy zgodnie podają resistere, czasownik bardzo często występujący 
u Galla. Nie jest do pomyślenia, żeby Gall nie znał jego właściwego 
iloczasu i akcentu, zwłaszcza że języki rom ańskie (np. włoskie re­
sistere) zgodne tu  są z łaciną (francuskie résister  — wskazujące
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właściwie na *resistare, a nie na *resistere — jest zapożyczeniem 
odrodzeniowym). W ynika stąd, iż resistere  wyrugowało, może jako 
glosa, rzadszy czasownik o tym  samym  znaczeniu, nie bardzo zresztą 
odbiegający graficznie: reluctari.

Kilka słów  o r y t m i c e  pieśni. Układ stroficzny rzuca się 
w oczy i podkreślany jest zresztą r y m e m ,  -wskazującym niedw u­
znacznie na dystychiczną budowę zwrotki. Nie wiem, na jakiej pod­
staw ie przy jm uje się powszechnie zw rotki czterowierszowe: pew ­
nie, są i takie, ale wtenczas rym  jest norm alnie ten sam dla wszyst­
kich czterech wierszy, i poza tym  łączą się te wiersze składniowo. 
Tu zaś każdy dystych tw orzy zam kniętą w  sobie myślową i gra­
m atyczną całość, tak  że budowa zw rotki nie budzi żadnej w ątpliw o­
ści.

M e t r u m  wiersza, oparte na ry tm ie akcentującym , jest śred­
niowiecznym odpowiednikiem  klasycznego septenaru  trochaiczne- 
go. Klasyczne form y, oparte na iloczasie, m ają w wierszu zm ienną 
ilość zgłosek (ponieważ długa może być zastąpiona przez dwie zgłos­
ki krótkie): poeci średniowieczni, wychodzący od późnorzymskiego 
septenara b e z  rozwiązań zgłosek długich, liczyli w  zasadzie tylko 
zgłoski tego sep tenara  (było ich 15), bez względu na iloczas i ak­
cent słów, i dopiero odrodzenie w  X I/X II w. wymagało przestrzega­
nia akcentu, równoważącego daw ny iktus wierszowy na długich 
zgłoskach. W śród różnych typów  tych wierszy trochaicznych odci­
na się już w  starożytności pew na artystycznie w ykw intniejsza for­
ma, którą F ra e n k e l9 gotów uznać za bardzo pierw otną. Na przykład 
u P lauta (Menaechm. 957):

8 Eduard F r a e n k e l  (D ie V orgesch ich te des versu s quadratus. H e r m e s ,  
LXII, 1927, s. 357—370) w yprow adza nie tylko septenar trochaiczny, lecz  
także trójdzielny septenar z archaicznej epoki rzym skiej, k iedy to już na­
śladowano analogiczne prototypy greckie, jak: vuxrl <p<ovjr)v, vuxrl ßouXrjv, vuxtI 
t$}v vIxtjv 818ou ( P l u t a r c h ,  T h em istok les  26, 2). Fraenkel dow odzi, że
zarówno typ septenaru trochaicznego trójdzielny ( P l a u t ,  Pseud. 695: „scis 
am orem , scis laborem , scis egesta tem  m eam “; P l a u t ,  C istellaria  60: „doleo  
ab animo, doleo  ab oculis, doleo ab  aegritu d in e“), jak i czterodzielny ( P l a u t ,  
Asln. 512: „lingua poscit, corpus qu aerit: an im us orat, res m o n e t P l a u t ,  
Epid. 680: „quid m e quaeris? qu id  laboras? quid hune sollicitas? ecce m e”) —  
mają sw e praw zory w  septenarze u  A j s c h y l o s a ,  zw łaszcza zaś w  kom edii 
A r y s t o f a n e s a .

W ilhelm  M e y e r  (G esam m elte  A bhandlungen zu r m itte lla te in isch en  
R ythm ik . T. 1. B erlin  1905, s. 204— 209) zestaw ił spis w szystk ich  u tw orów  do 
XII w. w łącznie, pisanych septenarem  trochaicznym .
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a b iit socerus, a b iit m edicus: solus sum , pro  Iu ppiter.

Septenar rozpada się tu  na trzy  sym etryczne części. Łatw o po­
znać, że Gall upodobał sobie tę właśnie odmianę, za jego czasów, 
a jeszcze więcej w późniejszym średniowieczu, bardzo popularną. 
Duszę jej i sens stanow i oczywiście, jak  w  każdej pieśni, melodia; 
nie odważam się jednak wyróżniać jednej z wielu ówczesnych jako 
tej, na której nu tę  Gall układał swój wiersz. Jest to zresztą rzecz 
drugorzędna — kto  by chciał mieć wrażenie śpiewu takiej zwrotki 
dystychicznej, m a pod ręką jeszcze dziś śpiewTany tzw. hym n św. 
Kazim ierza: „Omni die die Mariae...“, w  tym  sam ym  ułożony m e­
trum , a co ważniejsze, niem al współczesny z pieśnią Galla, bo 
z pierwszej poł. X II wieku.

Pieśni strażackie w arty  żołnierskiej nie należą do obiegowych. 
Nie znam y ani jednej ze starożytności, choć wiemy, jak  rozwinięta 
była np. u Rzym ian dyscyplina obozowa i służba wartow nicza na 
w ale granicznym  (limes Romanus), zabezpieczającym państw o rzym ­
skie przed napadam i Germanów. Tylko mnisi, owa m i l i t i a  
Christi, kopiowali zwyczaj zaciągania w arty  i jej zm iany w  nocy 
i dali im wyraz w  swych — luzowanych przez ju trzn ię  (m atutinum  
lub  gallicinium  ‘p iarie  koguta’) — nocniach (nocturnum  I, II, III), 
do których ich budził głos i dzwon dyżurnego. W tedy nie tylko re- 
cy ta tyw  psalmów, ale i bardziej m elodyjne oraz do pory dostoso­
w ane hym ny przepędzały senność. Kościoły katedralne przejęły ten 
rząd benedyktyński i od IX w. osobni kanonicy (tj. śpiewacy 
w  sty lu  bizantyńskim ) m ieli odprawiać w arty  nocne i uśw ietniać je 
sw ym  śpiewem. Miało to doniosłe znaczenie, gdyż w przededniu (ści­
ślej: w  przednocy) wielkich świąt, w  tzw. wilię (=  vigïlia ‘w arta 
nocna’), cały lud przy blasku świec i pochodni zaciągał w artę  w  ko­
ściele i skracał sobie czas śpiewaniem hymnów, a potem  pieśni 
świeckich, i tańcami, w  których k ler także brał udział. Stad się 
tłum aczy, że najstarsze pieśni w arty  żołnierskiej, ułożone zresztą 
przez kleryków  i śpiewane wespół ze straża zbrojną, są w  równej 
m ierze kościelne, jak  świeckie — co odpowiadało także głębokiej 
religijności owej enoki.

Jak  to wyglądało na terenie ówczesnej Polski, ledwie potrafim y 
sobie wyobrazić. Om awiajac przy opisie rządów Bolesława W ielkie­
go zaprowadzenie s t r ó ż y  kasztelańskiej, Długosz wie ieszcze to, 
czego Gall nie oznaimił, że pierwszy nasz król nakładał na wsie 
graniczne obowiązek urządzania kolejnych w art nocnych, które
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grom kim  głosem oraz ś p i e w e m  zwiastować m ają, że w iernie 
spełniają nakazaną straż  10. Więc tu  także m am y obok siebie dwie 
rzeczy: odezwanie się strażników  z sakram entalnym  „Czuwaj!“ 
wszelkiej straży oraz śpiew, k tó ry  chroni pilnujących przed senno­
ścią, a zarazem  stanow i sposób kontrolowania, że napraw dę czuw a­
ją. Jednak  wiadomość Długosza nie w ydaje się pozbawiona pew ­
nych zastrzeżeń. Po pierwsze, sam kronikarz dodaje, że następcy 
Bolesława W ielkiego znieśli to zarządzenie: tzn. że za jego czasów 
wsie graniczre już nie w ykonyw ały w arty  nocnej i to, zdaniem  
Długosza, od bardzo dawna. Po drugie, m am y zasadnicze w ątp li­
wości co do samego tw ierdzenia o stróżowaniu w ieśniaków już 
w epoce Bolesława Wielkiego. Zarządzenie takie było chyba daleko 
młodsze i nie obejmowało obowiązku śpiewania nocą podczas w ar­
ty. Mam wrażenie, że Długosz po prostu przeniósł na epokę Bole­
sława W ielkiego zwyczaje niemieckich m iast (od poł. X III w.): na 
stróżu nocnym — z rogiem, latarnią i halabardą patrolującym  u li­
cę — ciążył tam  obowiązek wywoływania godziny, po czym mógł, 
choć nie musiał, odśpiewać sobie jeszcze jakąś pieśń, zwykle re li­
gijną.

Tak bywało w czasie pokoju. Nie bardzo wiemy, jak  to w yglą­
dało w  obozie wojskowym, w  obliczu nieprzyjaciela, gdzie czujność 
była szczególnie wskazana. Pew ien obraz rzeczywistości moga nam 
dać stosunki w  więzieniu portugalskim  w kolonii Goa, gdzie re-

*• Jan D ł u g o s z  (Joannis D ł u g o s i i  H istoriae Polonicae libri XII.  
Instruxit Ignatius Żegota P a u l i  cura et im pensis A leksandri P r z e z -  
d z i e c k i .  T. 1. Libri I—IV. Cracoviae 1873, s. 216, r. 1019) notuje: „Haec 
autem, da tia  a Polonis appe lla tu r S t r o  z a ,  quod m ilitibu s R egni fin es ab 
hostibus custod ien tibus so lveba tu r. S ecrev it [B oleslaus] e t plerasque v illa s , 
colonisque earum  e t rusticis id o fficium  dem an davit, u t noctibus singu lis 
excubias nocturnas p er  v ices faceren t e t voce sonora at que cantu fide les  
excubias se facere decla raren t“. (Przekład: „Tą zaś daninę P olacy nazyw ają  
s t r ó ż ą ,  poniew aż składano ją na rzecz żołnierzy [rycerzy], strzegących  
granic państwa od w rogów. W yznaczył też [B olesław  W ielki] bardzo w iele  
w si i obarczył osadników  i w łościan obow iązkiem  zaciągania po nocach k o­
lejno w arty i oznajm iania donośnym  głosem  i śpiewem , że rzeteln ie odpra­
wiają w artę“.)

U w agi godna jest też w iadom ość podana przez A lfreda J e a n r o y (Les 
origines de la poésie lyr iqu e  en France au m oyen  âge. Wyd. 3. Paris 1925, 
s. 63: „II y  a encore d e s  c h a n t s  d e  g u e t  dans quelques villages iso lés  
du V elay  et du Force (Rom ania II 469)“), potw ierdzająca istn ienie obow iąz­
ku w si zaciągania warty.
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zydował wicekról i gdzie cała organizacja była ściśle wojskowa. Otóż 
istn iały  tam  dwa system y kontrolne: dzwonek i żołnierskie „Czu­
w aj!“ n . Śpiew ograniczał się w tedy do godzinek i m odlitw : inny­
mi słowy, śpiew nie stanow ił organicznej części okrzyku w arty, 
nie wchodził w  zakres jej obowiązków, lecz w ypływ ał jedynie 
z religijności.

W niosek ten  potw ierdza to, co wiem y o pieśniach czy to  w arty  
kasztelańskiej, czy też straży m iejskiej na Zachodzie. I tu  nasza 
inform acja jest nader skąpa. Niewątpliwie świecką pieśń w arty  
grodzkiej znamy tylko jedną — jest to  słynna pieśń w arty  zbroj­
nej na m urach Modeny. Strzegła ona grodu przed napadem  groź­
nych W ęgrów, k tó ry  w  r. 900 rzeczywiście nastąpił. O to tekst 
tej pieśni:

10

O tu, qui seruas 
N oli dorm ire,
D um  H ector v ig il 
Non earn cep it 
P rim a qu iete  
L axau it Synon

P er ju n em  lapsa  
In vadu n t u rbem  
V igili voce  
Fugauit G allos 
(Eius clangore  
E xcitus prim us, 
U m bone G alium  
Ictum  in praeceps

arm is is ta  m oenia, 
m oneo, sed  vig ila . 
e x ti ti t  in Troia, 
fraudu len ta  G raecia. 
dorm ien te Troia  
fa llax  claustra  perfida .

occu lta ta  agm ina  
e t incendunt Pergam a. 
auis anser Candida 
ex  arce Rom ulea. 
M arcus consul M anlius 
v ir  bello  egregius, 
iam  in sum m o positum  
d e tu rb a t m iserrim um .

11 V oyage de François P yrard , de L aval. T. 2. Paris 1679, s. 13: „II y  auoit 
lam pes allum ées, e t à Pun des bou ts e s to it le logis du M erigne ou Sergen t, e t 
à  l’au tre  v ers  la porte  de dehors e s to it son fils  auec ses seru iteu rs e t esclaues 
fa isan s le guet, à cause que la prison  n’est pas forte: e t il y  auoit d eu x  clo­
ches à  ces deu x  bou ts pour sçauoir s ’ils dorm oien t: Car quand le père sonnoit 
sa cloche, le fils  lu y  respon doit au tan t de coups. — De tous ces força ts on 
fa it  d eu x  escoüades à rechange pour ve ille r  et se garder eu x-m esm es, e t tou te  
la n u ic t ne fon t au tre chose que crier e t respondre, de d eu x  en deux. L e pre­
m ier crie ta n t haut qu’il peut: V i g i a ,  v i g i a  (c. v e i l l e ,  v e i l l e ) :  C eux  
qui son t du guet pour l’heure, qui son t d ix  au plus, lu y  respon den t l’vn  après  
Vautre. E t s ’ils ta rdo ien t vn  peu, les esclaues de la prison  les v ien dro ien t 
b a ttre  au ssi-to st. D e sorte que c ’est le plus grand tin tam arre  du  m onde tou te  
la  nuict: ce qui em pesche (auec la grande chaleur) de reposer ta n t so it peu. 
Sur les neuf heures ils  chan ten t vne heure duran t à haute vo ix  en Portugais, 
to u t leur seru ice e t p rières“.
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15 A u is haec v ig il 
C apito lin is,
Pro qua v ir tu te  
E t a Rom anis

Nos adorem us
20 IUi canora  

Illius m agna  
H ase vig ilan tes  
D ivin a , m undi 
Sub tu a  serua

25 Tu m urus tu is 
S is in im icis  
Te v ig ilan te  
Qui cuncta fugas 
Tu cinge nostra

30 D efendens ea 
Sancta  M aria,
H aec cum  lohanne  
Q uorum  hic sancta  
E t qu ibus is ta

35 Quo duce v ic tr ix  
E t sine ipso  
F ortis iuuentus, 
V estra  per m uros 
Et s it in  arm is

40 Ne fraus hostilis  
R esu lte t echo 
P er m uros „Eia"

salus v ir is  p lurim a  
sed  G allis nequissim a.) 
facta  e s t argen tea  
adora ta  v t  dea.

celsa C h ris ti numina: 
dem us nostra  iubila. 
fis i sub custodia  
iubilem us сarm ina. 
rex , C hriste, custodia  
haec castra  vig il га.

sis in expu gn ab les, 
hostis tu  terrib ilis . 
nulla nocet fortia , 
procul arm a bellica, 
haec, C hriste, m unim ina,

tua fo r ti  lancea. 
m ater C h risti sp lendida, 
teothocos im p e lra. 
ven eran tu r pignora  
sunt sacra ta  lim ina.

est in bello  dex tera  
nihil va len t iacula. 
v ir tu s au dax  bellica, 
audian tur carm ina. 
alterna  v ig ilia ,

haec in va d a t m oenia. 
cornes: „Eia v'g ila!“ 
dica t echo „vig ila!" 12

12 P ieśń  ta dochow ała się w  rękopisie X  w . B ib liotek i B iskupiej w  M o- 
denie, odkrył ją M u r a t o r  i. Podaję tekst ustalony przez Ludwika T r a u -  
b e g o  w  P oetae a ev i C arolini. W w yd.: M o n u m e n t a  G e r m a n i a e  H i -  
fi t o r i с a. E didit Societas A periendis Fontibus Rerum Germ anicarum  M edii 
A evi. T. 3. B erolin i 1879, s. 702 i n. (w. 41: nie w ciągam  w yrazu com es  do k e -  
leum a: H eia vigila!, lecz do echo, jak to czynią także W ilhelm  M e y e r
i A nton io  R e s t o r i). Całość 42 senarów  jam bicznych podzielił Traube na  
zw rotki sześciow ierszow e: w szystk ie  w iersze rym ują na -a , z w yjątk iem  
w . 11— 14 m ających rym y na -u s  i -urn, oraz w. 25— 26 z rym em  na —is; 
zw rotka obejm ująca w. 11— 16 jest znacznie późniejszym  dodatkiem  do p ier­
w otnego tekstu. Potw ierdza to Giulio B e r t o n i, II ritm o delle sco lte  M o­
dern. W wyd.: A tt i  e m em orie d. R. D eputazione d 'istoria . Serie V. Vol. VI. 
Con due tavole. M odena 1909.

A nalizę m elodii podanej w  neum ach nad tekstem  przeprow adził rom ani- 
ata A. R e s t o r i, II canto dei so lda ti d i M odena. R i v i s t a  M u s i c a l e
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PR ZEK ŁA D

O ty, co strzeżesz z bronią w  ręku m urów  tych, 
Snu się w ystrzegaj, — czuwaj, upom inam  cię. 
G dy czujny H ektor jeszcze w  Troi był,
Jej nie zajęła oszaikańcza Grecja,

I t a l i a n  a, vol. VI, (Modena) 1899, fase. 4. U jaw niła  ona fak t n iezm iern ie  
ciekaw y: n a  k a ż d y  d y s t y c h  p r z y p a d a  t a  s a m a  m e l o d i a ,  tzn. 
że układ tej p ieśn i był pierw otnie dystychiczny (jak u G a l l a )  m im o rym u  
tiradow ego dla całości, i że dopiero w  późniejszym  czasie grupow ano d y sty -  
chy w  zw rotki sześciow ierszow e. W ogóle liczyć się  należy ze stopniow ym  roz­
szerzeniem  pierw otnie krótszej piosenki, ale m im o pow stania obszernej zw rot­
k i zatrzym ano i dla niej m elodię dystychiczną.

Czas pow stania tej p ieśn i jest nam  dość dokładnie znany. W roku 881 
w ybudow ano kościół ku czci Chrystusa, św. M arii i ia n a  („in honorem  S. 
S a lva to ris  e t S. M ariae e t S. Iohannis“), którym  to patronom  grodu p ośw ię­
cone są w. 19—36 (3 zw rotki sześciow ierszow e). Krótko potem , w  r. 892 biskup  
W ido otrzym ał od cesarza pozw olenie na w znoszenie m urów  dokoła M odeny 
oraz na um ocnienie grodu w ałam i i okopam i — na m urach tych m łódź m o- 
deńska spełn iała  straż. W roku 900 W ęgrzy dokonali napadu, którego się tak  
obaw iano i przeciwko którem u w zm ocniono straże. P ierw otna redakcja tej 
pieśn i m usiała w ięc pow stać na krótko przed rokiem  900.

Bardzo dużo pisano o tym  unicum  lirycznym , zw łaszcza o  jego charak­
terze literackim . Szczególnie podkreślano, że to nie jest p ieśń  sam ych obroń­
ców, owej w arty, lecz raczej otoczenia do nich. Zapew ne pieśń ta nie jest 
ani ludow a, ani specyficznie żołnierska. S łuszne są u w agi T r a u b e g o  
(Das M odeneser L ied  „O tu , qui servas arm is is t a m oenia“. N e u e s  A r c h i v  
d e r  G e s e l l s c h a f t  f ü r  ä l t e r e  d e u t s c h e  G e s c h i c h t s k u n d e ,  
1901, s. 235): „Seine E igen tüm lichkeit w ird  hinlänglich durch  d ie A nnahm e  
erk lä rt, dass ein L itte ra t h ier sich einer vo ls tüm lichen  Form  und ä lte re r  gang­
barer M otive bed ien t habe. D ie w ehrhaften  L eu te  auf den  W ällen  M odenas 
haben d ies L ied  w ed er  erdach t noch gesungen. N icht einm al die d ich terische  
E rfindung leg t es ihnen in den M and. »Fortis iu ven tus«, sagt d e r  D ich ter, 
»v e s t r  a per m uros audian tur carm ina«. Es is t also das M odeneser L ied  gar 
n ich t ein  eigen tlich es Solda ten lied , sondern, genau gesprochen, d ie  A u ffo rd e ­
rung eines zünftigen  D ich ters an d ie  Soldaten , eines zu  singen. D ass dabet 
schon Töne des w irk lich en  W ach tliedes angeschlagen w erden  und m itk lin ­
gen, is t ebenso sachgem äss als se lb svers tän d lich “.

W arto nadm ienić, że autor pieśni był dobrze obeznany z p iśm iennictw em  
klasycznym . W zmianka o Hektorze (w. 3) sprowadza się do Ilias L atina, 
o S inonie i jego zdradzie (w. 6) — do W e r g i l e g o  (A en . II, 252: „sopor 
fessos com plectitu r a rtu s“ ; 259: „laxat claustra  Sinon“ ; 261: „dem issum  lapsi 
p er  fu n em “ ; 265: „invadu n t u rbem  som no vinoque sepu ltam , caedu n tu r v i ­
g iles“, itd.), o gęsi kapitolińskiej i M anliuszu — do L i v i u s a  (V, 47), o rze­
kom ym  kulcie gęsi (w. 17 i n.) — do W e r g i 1 e g o (Aen. VIII, 655 i n. z opi­
su  tarczy Eneasza, co Servius objaśnia: „in C apitolio  in honorem  illiu s an se-  
ris, qu i G allorum  n u n tiara t adven tu m , positus fu era t anser argen teu s
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5 Gdy ty lk o  pierw szym  Troja zaś zasnęła snem,
Podstępny Sinon zam ki zdrajczo odchylił.

P o lin ie  hufce kryte się  spuszczają i 
Gród napadają, zapalają Pergama.
A  czujnym  głosem  bielusieńki ptak jak gęś 

10 Spłoszył G allów  od Rom ula tw ierdzy precz.
(G ęganiem  jej to konsul M arcus M anlius 
Zbudzony p ierw szy, znakom ity w  boju mąż,
Sw ą tarczą Galla, co na szczyt już się był w spiął,
U derzył i tak biedaczysko strącił w  dół.

15 T en czuw ający ptak w ybornym  zbawcą był
Obrońców K apitolu, lecz zgubą Gallów.)
Za w yczyn ten też w  srebrze przedstaw iano gęś 
I przez w szech R zym ian jak boginię czczono ją.

M y zaś niech czcim y bóstw o Chrysta w yniosłe,
20 Jem u pośw ięćm y dźw ięk radosnych naszych pień

I ufni w  jego w ielką  pieczę, w szyscy w raz  
Czuwając tutaj w znośm y ten radosny śpiew:
0  królu św iata, Chryste, pod opieką sw ą  
Boską uchowaj czujną naszą w arownię.

25 D la sw oich w żdy bądź m urem  niezdobytym  ty,
N ieprzyjaciołom  w rogiem  zaś straszliw ym  bądź.
K iedy ty czuwasz, żadna przemoc nie szkodzi,
Gdyż ty przepędzasz w raże działa z dala precz.
Opasuj ty w ięc, Chryste, naszą w arow nię  

30 Oraz osłaniaj m ocną tw oją w łócznią ją.

Św ięta  M aryo, m atko Chrysta św ietlana,
Bogarodzico, to nam razem z Janem  spraw,
Których tu św ięte czczone są relikw ie
1 którym  ten tu pośw ięcony jest też chram.

S5 Pod tym  przew odem  w  boju jest zw ycięska dłoń,
Bez niego zasię w sze pociski w arte nic.

W aleczna m łodzi, śm iałe m ęstw o bojowe,
N iech  brzmią po m orach w asze p ieśni grom ko w  dal,
N iech w  pogotow iu stoi w arta kolejna,

40 B y w raży podstęp w  m ury nasze nie w darł się.
N iech się odbije echo wtórne: „Hej, czuw aj!“
Po murach echo niech odpowie: „Hej, czuw aj!“

Odm ienny obraz przedstaw ia norm alna służba kasztelańska. 
Z zachodem słońca strażnik  z bronią i rogiem lub trąbką zaciąga 
w artę na wieży. Tam  noce spędza na ogół bez niespodzianek: sen­
ność i nudę zwalcza ckliwą albo żołnierską piosnką, czasem relig ij­
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nym  hym nem . Tylko raz  daje znać o sobie, w łaśnie wtedy, kiedy 
kończy się jego w arta; gdy św ita ju trzenka, w ita ją  grom kim  gło­
sem, wzywa do w stania ze snu i gra żwawą pobudkę. Była to sw o­
ista ju trzn ia  w arty , k tó ra  na gruncie Prow ansji dała początek jed ­
nem u z najbardziej uroczych rodzajów liryki, m ianowicie hejnałow i 
(alba ‘ju trzenka’). Znam y tylko jedną łacińską, ale za to bardzo 
osobliwą alba z X w.: posiada bowiem refren  (to duża rzadkość 
w  owym stuleciu), i to  re fren  do dziś dnia jeszcze nie rozszyfrow a­
ny. Do tekstu  uchowała się melodia. Oto ten  zagadkowy pomnik:

L’alba p a r t 14 u m et m ar a tras  15 sol 
P oy pas a b ig i t16 m iraclar tenebras.

En incau tos h o s tiu m 17 insid ie  
T orpen tesqu e gliscunt in tercipere:
Quos su adet pręco c la m a n s18 surgere.

L’alba p a r t u m et m ar a tras sol 
P oy pas a b ig it m iraclar tenebras.

A b  A rctu ro  d isgregatu r A quïlo ,
P oli suos condunt astra  radios,
O rien ti tr u d itu r 19 S ep tem trio .

L ’alba p a r t u m et m ar a tras sol 
P oy pas ab ig it m iraclar te n e b r a s20.

18 Phebi cod, P hoebi T r a u b e  (Poet. Carol. 1, 703).
14 p a rt T r a u b e ,  par  cod.
15 atras  N o v a t i  ( S t u d i  M e d i e v a l  i, III, 1908, s. 131), a tra  cod.
16 pas ab ig it N o v a t i ,  pas abigil cod, pasa bigil T r a u b e .
17 hostium  T r a u b e ,  o stiu m  cod.
18 clam ans Iohannes S c h m i d t ,  clam at cod.
19 tru d itu r  G, ten d itu r  cod.
20 Ten hejnał (alba) pochodzi z rękopisu Regin 1462 B iblioteki W aty­

kańskiej, z początku X  w ieku . Odkrył go Johannes S c h m i d t  i w ydał
w  Z e i t s c h r i f t  f ü r  d e u t s c h e  P h i l o l o g i e ,  X II, 1881, s. 333— 341.
F acsim ile  dał Ernesto M o n а с i, F acsim ili d i antichi m an oscritti per uso 
delle  scuole d i filo logia  neolatina. Roma 1881 i n., tabl 57.

O hejnale (alba) jako gatunku literackim  obszernie i w yczerpująco pisze  
J e a n r o y  (op. cit., rozdział 3: L’aube, s. 61—83; o naszym  h ejnale — s. 73, 
z bibliografią w  przypisie 3, i s. 521. — La poésie lyr iq u e  des troubadours. 
T. 2. Paris 1934, s. 292— 297) oraz Gaston P a r i s  (M élanges de littéra tu re  
française  du m oyen  âge. P aris 1912 s. 583, przypis i s. 585) w  recenzji dzieła

P h o e b i13 claro  
F ert A u rora  
S picu la tor

nondum  orto  iubare, 
lum en te rr is  tenue, 
p igris  clam at: „Surgite!“
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P R Z EK Ł A D

Jeszcze nie w sta ł Feba prom ien isty  krąg,
Już Jutrzenka ziem i nosi w ą tły  św it.
Strażnik z w ieży leniom  w oła: „W stawajcie!“

Zorza w idna i w net słońce z m órz
Gdzie przechodzi, czarny cudnie spędza mrok.

Jeanroy o początkach poezji lirycznej (w yprow adza ją z hipotetycznej poezji 
ludow ej, której istn ien ia  dow ieść się nie udało). J e a n r o y  (La poésie  ly r i­
que des trou badours, t. 2, s. 339— 341) podaje chronologiczny spis znanych do­
tychczas hejnałów  (alba) prow ansalskich (11 św ieckich , 5 religijnych). Św iec­
k ie  bez w yjątk u  są m iłosne (pożegnanie kochających się o św icie, gdy od­
zyw a się  hejnał strażnika).

O naszym  hejnale (alba) pisze J e a n r o y  (tam że, s. 293): „Le m o tif p ro ­
pre  à ce lle -c i a é té  em pru n té  à la cou tum e m éd iéva le  de fa ire  su rve iller , la  
nuit, les abords des ch â teau x  e t v illes  fo r te s  par un gu etteu r p lacé au som ­
m et d ’une tour. Ce gu etteu r, nous le savons par d e  nom breux tex tes , chan ta it, 
en s’accom pagnant ou non d ’in stru m en ts , pou r co m ba ttre  le som m eil ou prou ­
ver  qu ’il é ta it bien  éveillé : e t, le m atin  ven u , il a vertissa it le vo isin age par  
une sonnerie de cor, un cri ou quelques paro les (qui pou va ien t ê tre  assonan- 
cées ou rim ées) que l ’heure é ta it venue de  repren dre  le tra va il". Choć Paris 
i Jeanroy m ów ią o „licznych“ tekstach w spom inających o śpiew ających straż­
nikach, znam do X III w. zaledw ie parę, przytoczonych przez J e a n r o y a :  
„H erbort de F ritzlar, tradu cteu r de B en o it de Sa in te-M ore, y  a jou te  
la m en tion  d ’une chanson. Dans une aube française (B artsch, C hrest. 
prov. p. 241) un ve illeu r  d it  à son com pagnon qu ’il chan tera it vo lon tiers  »un  
lai de Blancheflor«.. Enfin, un passage du R om an de la Rose nous d it ex p re s­
sém en t que les choses se passa ien t ainsi (éd. M ichel v. 4502—4508):

Q uant il (M alebranche) se t 
qu ’il do it par nu it fa ire  le guet,
il m onte le so ir as creniaus, 
e t a trem pe ses chalem iaus  
e t ses buisines e t ses cors: 
une hore d it l s e t descors  
e t sonnez douz de con troveille .

{...] Il ne fau t pas croire, bien en tendu , qu ’il y  a it eu là une poésie d ’un  
genre déterm iné, une sorte  d ’h ym n e au so leil levan t: le ve illeu r ch an ta it des  
chansons soit pour trom per son ennui, so it pour m on trer qu’il é ta it bien  
éveillé" .

A le przeoczono dotąd najstarszy przykład śpiew u przeciw  senności stra­
ży, bo z początku X I w., z eposu W elthar us  (w. 1180 i n.), gdzie narzeczona  
bohatera, Hiltgundis, obejm uje pierw szą w artę  na postoju nocnym:

A d cuius capu t Ula sedens so lito  v ig ilau it 
Et dorm itan tes cantu  p a te fe z it  ocellos.

[Siedząc nad jego głow ą jak zw yk le ona czuwała 
I drzem iące oczęta trzym ała śp iew em  otwarte.]

P am ię tn ik  L ite rack i, 1958, z. 4 2
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Patrz, niedbałych, gnuśniejących w  długim  śnie 
Zasadzkam i wrogi pragną zaskoczyć:
Ich ostrzega stróż i w oła: „W staw ajcie!“

Zorza w idna i w net słońce z mórz
Gdzie przechodzi, czarny cudnie spędza mrok.

R om anista K arl V  o s s 1 e r (Zur E ntstehung rom anischer D ich tu n gsfor­
m en. W wyd.: A us der rom anischen W elt. T. 3. Leipzig 1942, s. 48— 50) łączy  
z tym  hejnałem  — którego daje tekst i tłum aczenie n iem ieck ie (nie bardzo 
ścisłe) — sw ój pogląd o pow staniu tego gatunku liryk i z ludow ego tańca, 
będącego dla k leryka podnietą do snucia w łasnej poezji, gdzie um ieścił 
refren taneczny. Stw ierdził to już daw niej J  e a n r o y  (La poésie  lyr iqu e  des  
troubadours, t. 2, s. 249): „Nous voyons figu rer ce th èm e, au N ord , dans de  
nom breu x refrains, c ’e s t-à -d ire  dans des fragm en ts de chansons à danser: e t 
d ’au tres te x te s  nous m on tren t des danseurs jou an t le  rôle du  gu etteu r  
(B artsch , R om anzen und P astourellen  II 30, 9. III 22, 8)“. V o s s  1 e r  dobrze 
uw ydatnia scenerię tego hejnału (s. 49 i n.): „Die N atu rpoesie  des anbrech en ­
den Tages auf kosm ischen H in tergrund is t unverken n bar. A uch p a ss t zu  der  
südfranzösischen  L andschaft der Sinn des R efrains“. (Vossler tłum aczy: „M or­
genrot auf M eeresdunst, und h in ter B erg und N acht der helle Sonn en blick“ —  
bardzo fantazyjnie.) D alej czytam y: „Man darf annehm en, dass m it P o y  kein  
H ügel, sondern ein G ebirgsstock  gem ein t is t (der P u y-de-D ôm e, d e r  P u y M ary  
u. a. sind s ta ttlich e  B erge, keine Hügel. H a l t  s u n t  l i  p u i ,  h eisst es von  
den P yrenäen  im  R olandslied), h in ter dem  im  O sten  d ie  Sonne hervorbrich t, 
angekündig t vom  D äm m erschein  über dem  M eer. D er A u fb lick  zu  S tern b il­
dern , der M ahnruf an lässige Schläfer, der H inw eis auf fe in d lich e Scharen im  
D unkel, die ganze F eierlichkeit der la tein ischen  w ie  d er  vo lkssprach lichen  
V erse erlau b t kaum  einen Z w eife l, dass w ir  m it e in em  geistlich en  M orgen­
hym nus zu  tun  haben, der sich freilich  schon als V orstu fe  zu  der A lba  kenn­
z e i c h n e t ' To zapew ne m ylne — to już św iecki hejnał w  klasycznej postaci. 
Trudności spraw ia refren. N o v a t i ,  G. A.  A n g e l o n i  (Per una in te rp re ta -  
zione la tina de l ritorn ello  d e ll’ A lba  bilingue. S t u d i  M e d i e v a l  i, III, 
1908, s. 127— 131), Ph. Ä. B e c k e r  (Das geistliche M orgen lied  von  F leu ry-su r-  
-Loire. Z e i t s c h r i f t  f ü r  f r a n z ö s i s c h e  S p r a c h e  u n d  L i t e ­
r a t u r ,  1929, s. 205 i n.) w idzą w  refrenie ludow e zniekształcenie refrenu  
pierw otnie łacińskiego. I ja jestem  tego sam ego zdania: spraw ę m ogłoby roz­
strzygnąć ponowne spraw dzenie oryginału, czy zam iast „pasa b ig il“ rękopis 
ma —  jak tw ierdzi N o v a t i  — „pas a b ig it“.

Chcę jeszcze zwrócić uw agę na w yjątkow ą popularność hejnału  (prow. 
alba, franc, aube, aubade, niem. Tagelied) w  zachodnich literaturach, jak 
św iadcza liczne studia: B a r t s c h ,  D ie rom anischen und deu tschen  Tage­
lieder. W książce: G esam m elte  V orträge. Freiburg 1883, s. 250—317. — W. A. de 
G r u y t e r, Das deu tsche Tagelied. Leipzig 1887. — G. S c h l ä g e r ,  Studien  
über das T agelied. Jena 1895. — Ph. A. B e c k e r ,  Vo m geistlich en  Tagelied. 
V o l k s t u m  u n d  K u l t u r  d e r  R o m a n e n ,  II, 1929, s. 243—302.
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Od A rktura zryw a się północny w iatr,
Sw e prom ienie kryją gw iazdy bieguna,
I w ypiera się północy mrok przez wschód.

Zorza w idna i w n et słońce z mórz
Gdzie przechodzi, czarny cudnie spędza mrok.

M etrycznie hejnał ten  jest podobny do pieśni Galla: ta  składa się 
z 4 +  4 + 7  zgłosek w  ry tm ie trochaicznym, hejnał zaś liczy o jeden 
człon ry tm iczny m niej: 4 +  7. M etrum  to, które można by nazwać 
quinärem  trochaicznym , jest nowotworem  średniowiecznym  i da­
leko rzadszym  od se p te n a ra 21, przy tym  jedyny to u tw ór znany 
w tercynach. Także i ta  piosnka jest pióra uczonego kleryka; jest 
to  pieśń o strażniku  (w. 3 speculator, w. 8 praeco), a nie pieśń sa­
mego strażnika. Ludowy i zarazem  życiowy charakter pieśni pod­
kreśla p rze jęty  skądinąd refren, k tóry  Vossler i w  ogóle rom a- 
niści uw ażają za pierwotniejszy, zasłyszany na zabawie ludowej, 
do którego poeta dopiero m iał dorobić swój uczony tekst.

Są to  w  zakresie łacińskiego i narodowego piśm iennictw a śred­
niowiecza do X III w. jedyne utw ory związane z życiem żołnierza 
oraz z w artą. Tem atycznie bardzo mało m ają wspólnego z pieśnią 
w arty  u  Galla, ale dobitnie potw ierdzają zwyczaj śpiewania przez 
w artow ników  jakich bądź pieśni, religijnych lub świeckich, wcale 
nie odnoszących się do życia żołnierskiego. Gall z tym  życiem sła­
bo był obeznany: znajac je z bliska nie byłby przestylizował zwy­
czajowego keleum a Vigila! (czuwaj!) — na k tóre druga w arta  
m usiała odpowiedzieć równie gromkim Viaila! — na swoje: Vigila- 
te\, CaueteJ, Custodite}, niemożliwe w służbie obozowej; nie mógłby 
też powierzyć odśpiewania swej piosnki o°obnei grupie żołnierzy 
zamiast tejże wabcie, co rzuca swoje Vigila! Obu przytoczonych 
przez nas pieśni Gall widocznie nie znał, natom iast wiedział dobrze 
o zwyczaju śpiew ania różnych pieśni przez w artę podczas czuwania. 
Do tego więc zwyczaju nawiazał i na melodię odpowiednią ułożył 
słowa swojej pieśni żołnierskiej. Czy tw orzył ją z w łasnej głowy? 
Podkreśliliśm y już. że bardzo istotny, może naw et naiw ażnieiszy 
czynnik, mianowicie melodia, regulującą czy też narzucająca ry tm , 
dana była z g ó r y . Ale tekst, k tó ry  Gall podłożył pod nutę, jest tak  
osobliwy, m yśl włożenia w  usta w arty  tak  buńczucznej k ry tyk i 
dowództwa wojska niemieckiego tak  paradoksalna, że pomysł tak ie­
go ujęcia chyba nie zrodził się bez jakiegoś impulsu z e w n ę t r z ­

81 M e y e r  (op. cit., t. 1, s. 215) w ylicza ty lko  cztery utw ory.
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n e g o .  Ethos tej pieśni, niefrasobliw ej i nieoględnej, przypom ina 
paszkw il. W łaśnie takie paszkwile, w identycznych dystychach, za­
chował Suetonius w  swym  życiorysie Cezara (był to au to r wówczas 
znany, np. P io tr Dam iani (1007— 1072) korzysta z niego częściej). 
Przytoczm y kilka takich dystychów  trochaicznych celem  skonfron­
tow ania ich z dystycham i Galla.

Suetonius (Caesar 80): „et Ula vulgo canebantur“ („powszechnie 
śpiew ano“):

G allos C aesar in  tr iu m ph u m  ducit, idem  in  curiam :
G alli bracas deposueru n t, la tu m  clavu m  sum pserunt.

[G allów  Cezar w iód ł w  trium fie, w iedzie ich do kurii:
G alie spodnie w n et ściągnęli, togę w dziali paradną.]

Suetonius (Caesar 81): „oto, co miano pisać na posągu Cezara“ :
B rutus, qula reges eiec it, consul prim us factu s est:
Hic quia consules e iec it, rex  postrem o factu s est.

[Brutus za przegnanie królów  pierw szym  stał się konsulem :
Ten za konsulów  przegnanie królem  na koniec się stał.]

Od razu bije tu  w  oczy uszczypliwe ethos, a zwłaszcza charak te­
rystyczna kompozycja — drugi bowiem wiersz dystychu, tekstow o 
odm ieniając możliwie jak  najm niej pierwszy, podaje w  drastycznej 
antytezie sedno dowcipu.

Ale rola Suetoniusa jako inspiratora sięga jeszcze dalej —  on 
bowiem  przekazał nam, praw ie jedyne, rzym skie pieśni żołnierskie. 
Podczas pochodu trium falnego (Caesar 49) „w trium fie nad Gal­
lam i między innym i pieśniami, jakie śpiew ają żołnierze kroczący 
za wozem trium fatora, także tę  sławioną głosili“ :

G allias C aesar su beg it, N icom edes Caesarem .
E:ce C aesar nunc tr iu m ph a t qui su beg it G allias
N icom edes non tr iu m p h a t qui subegit Caesarem .

[Cezar G allię zn iew olił, N ikom edes Cezara.
Oto Cezar trium fuje, co zn iew olił Gallię,
N ikom edes nie trium fuje, co zn iew olił Cezara.]

. M amy tu  w yjątkow o tercynę, norm alny był jednak dystych, co 
Suetonius (Caesar 51) w yraźnie podkreśla, gdy przytacza jeszcze 
jedną niedyskrecję wiarusów Cezara o grzeszkach swego ubóstw ia­
nego wodza (51: „hoc d i s t i c h  o apparet iactato a m ïlitïbus per 
G allicum  trium vhum “ [„w ynika z tego dystychu śpiewanego przez 
żołnierzy w pochodzie trium fu  nad Gallam i“]):
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TJrbani, se rva te  uxores, m oechum  ca lvo m  adducim us:
A u ru m  in  G allia  effu tu is ti, hie su m p sis ti m utuum .

[M ieszczanie, chow ajcie żony, gacha w iedziem  łysego:
Z łoto w  G allii roztrw oniłeś, d ługi zaciągnąłeś tu.]

Były to śpiew y rzym skich żołnierzy o sw ym  wodzu. Miał zatem  
Gall wzór. Dopiero więc w  zestaw ieniu pieśni Galla z tym i u ryw ­
kam i z epoki klasycznej artyzm  naszego kronikarza, technika jego 
wiersza i ethos buńczuczne tekstu  s ta ją  się zrozumiałe. Swoboda 
pochodu trium falnego zniosła przegrodę m iędzy wodzem a żołnie­
rzem, jak  swobodą Saturnaliów  — pomiędzy niew olnikiem  a panem ; 
w fikcji G alla upadła ta  przegroda m iędzy żołnierzem a wodzem  
niem ieckim  w  obliczu klęski piem ieckiego cesarza oraz trium fu  Bo­
lesława III.

2. Na łup zabrany z Kołobrzegu

Zupełnie tak i sam  ry tm  i taką sam ą budowę m a piosenka opie­
wająca szaleńczy napad na pom orski Kołobrzeg w  1005 roku. 
Przedsięwzięcie to, którego celem było zająć bogaty ten  gród 
przez zaskoczenie, w skutek braku  karności rycerzy nie udało się —  
zajęto i łupiono z „morskich bogactw“ ty lko  przedmieścia. K roni­
karz sty lizuje to  na znakom ity wyczyn króla, godny pieśni (II 28): 
„Tym w yczynem  cały barbarzyńców  naród nader przeraził i w eń 
godził, a rozgłos Bolesława wzdłuż i w szerz głoszony się rozcho­
dził. S tąd też piosenkę w  form ie dy k tery jk i układają, gdzie bardzo 
dowcipnie dzielność tę  i śmiałość tak  w ychw alają“ .

1 Pisces salsos  
P alp itan tes

2 C iu ita tes
H ii procellas

3 A gitaban t 
Hii ven an tu r

e t fę ten tes  
e t recen tes

inuadeban t 
non veren tu r

pa tres  nostri 
m on stra  m aris

apportaban t alii: 
nunc apportan t filii.

pa tres nostri p rim itu s:  
neque m aris soniius.

ceruos apros capreas  — 
e t opes ęąuoreas.

1 D rzew iej słone 
m y zaś św ieże,

2 D rzew iej ojce 
Nam nie straszne

3 Ojce szli na
My dziś m onstra

PR Z EK Ł A D

i cuchnące 
pluskające

w  różnych ziem iach  
dziś ni burze,

dziki, sarny  
łow im  m orskie

brali ojce ryby: 
z morskiej bierzem  szyby.

zdobyw ali grody: 
ni huk m orskiej wody.

i j^b-iie godne —  
i skarby podwodne.
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3. P lanctus na śmierć Bolesława W ielkiego

Opłakiwanie zmarłych, zrodzone z żywiołowej rozpaczy po 
zgonie drogiej istoty, rozpaczy objawiającej się w  takich gestach, 
jak  w yryw anie sobie włosów, drapanie tw arzy, targan ie  szat, bicie 
piersi, tarzanie %ię po ziemi itd. — przy w tórze żałosnych krzyków, 
wycia i łkania — jest powszechne na Bliskim Wschodzie, chociaż 
i tam  z biegiem czasu ulegało zmechanizowaniu (włosy potem już 
ty lko obcinano — w  końcowej fazie w ystarczyło ucinanie jednego 
kędziora, głowę przyprószano prochem, a okazywanie dzikiej roz­
paczy — krzyki, bicie w piersi, drapanie tw arzy —  poruczano za­
wodowym płaczkom, k tóre intonow ały stereotypow e „żale“ po zm ar­
łym, śpiewane też zwykle przez jego k rew n y ch 22). U Hellenów,

22 M onografii naukow ej o opłakiw aniu zm arłych, a zw łaszcza o literac­
k ich jego form ach, nie znam. N ajbogatsze w iadom ości na ten tem at zestaw ił 
A dam  F i s c h e r ,  Z w ycza je  pogrzebow e ludu polskiego. L w ów  1921, s. 231—  
242 (rozdział: O płakiw an ie zm arłego). — W. В u g i e 1, Les chants fu ­
n éra ires de Pologne. Étude com parative. B u l l e t i n s  e t  M é m o i r e s  d e  
l a  S o c i é t é  d ’ A n t h r o p o l o g i e  d e  P a r i s ,  1915, s. 121— 146 (s. 121— 
139 m ów ią o ludach pierwotnych). — O r t o l i ,  Les voceri de l’île  de Corse. 
P aris 1887. — A nalizę literacką i estetyczną daje О. В ö с к e 1, Psychologie  
der V olksdich tung. Leipzig 1906, s. 103— 123.

W s t a r o ż y t n o ś c i  (Egipt): M. W e r b r o u k ,  Les p leureses dans 
VÊgypte ancienne. Paris 1939. — M. C r a m e r ,  Die T otenklage bei den  
K op ten . Mit H inw eisen  auf die T otenklage im  O rient überhaupt. 1941.

U  S e m i t ó w :  K.  B u d d e ,  Das hebräische K lagelied . Z e i t s c h r i f t  
f ü r  d i e  a l t t e s t a m e n t l i c h e  W i s s e n s c h a f t ,  II 26, V  107, —  
P. H e i n i s с h, Die T otenklage im  A lten  T estam en t. Freiburg 1931.

O płaczkach u  Żydów: G e i g e r  w  J ü d i s c h e  Z e i t s c h r i f t ,  XI. 
s. 257 i n. ^  W Jerozolim ie: S c h w a r z  w  W i s s e n s c h a f l i c h e  Z e i t ­
s c h r i f t  f ü r  j ü d i s c h e  T h e o l o g i e ,  IV, 1839, s. 303 i n.

U  A r a b ó w :  I. G o l d z i h e r ,  M uham m e dänische Studien . T. 1.
H alle 1889, s. 251—263 (rozdział: Die T odtenklage  (n ijäh a )).

U  G r e k ó w :  E. R e i n e r ,  Die rituelle T otenklage der Griechen. S tu tt­
gart 1938. — G. H e r t i n g e  r, T otenklage um  T iere in der antiken  D ich ­
tung. Mit einem  A nhang byzantinischer, m ittellatein ischer und neuhochdeut­
scher T ierepikedien. Stuttgart 1932.

Ś r e d n i o w i e c z e  ł a c i ń s k i e :  M. H.  H e n g  s t  1, T otenklage und 
N achruf in der m itte lla te in isch en  L itte ra tu r  se it dem  A usgang der A ntike. 
W ürzburg 1936. — H. S p r i n g e r ,  Das a ltproven za lisch e K lagelied  m it 
B erücksich tigung der verw an d ten  L ittera tu ren . B erlin  1895. B e r l i n e r  
B e i t r ä g e  z u r  g e r m a n i s c h e n  u n d  r o m a n i s c h e n  P h i l o l o ­
g i e .  VTI. — P. R a j n a, I due p ian ti per la m orte  del Re giovane. R o m a -
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którzy przejęli te  zwyczaje pogrzebowe za pośrednictw em  Jonów, 
w okalna część ry tu a łu  pogrzebowego grała najdonioślejszą rolę. 
N iezwykle bogaty poczet rodzajów literackich zawdzięcza jej swe 
powstanie, jak  np. elegia jońska, threnos, kom m os i tragedia, mowa 
pogrzebowa (epitaphios), napis nagrobny (epitaphion), wspom nienie 
pośm iertne (epikedeion) itd. Niemal wszystkie form y ry tua łu  po­
grzebowego i opłakiwania zmarłego znajdują się jako pożyczki ku l­
turow e tylko w  zasięgu promieniowania cywilizacji jońskiej. Ale 
i tu  zróżnicowanie k u ltu r w ystępuje zupełnie wyraźnie w  sam ej 
Iliadzie Hom era, gdzie inny jest cerem oniał opłakiwania Patroklo- 
sa, inny  Hektora.

Zm arłego towarzysza M yrmidonowie czczą i żegnają paradnie, 
pędząc na bojowych rydw anach trzy  razy w ielkim  kręgiem  dokoła 
łoża ze zm arłym , szlochając rzewnie i głośno płacząc. Był to  za­
rządzony przez Achillesa ry tualny  klauthm os  (łkanie). Potem  Achil­
les, jako wódz i przyjaciel zmarłego, żegna Patrokla dłuższą prze­
mową, pośród szlochu i jęków  swych M yrmidonów. Poeta podkre­
śla, że w skutek tego opłakiwania rozmokły ziemia i piasek —  obfi­
tość łez była więc nakazem  chwili.

O dm ienny jest tro jański ry tua ł uczczenia zmarłego Hektora, 
przywiezionego, po w ykupieniu go z rak  Achillesa, przez Priam a, 
W pałacu królew skim  zawodowi śpiewacy (aoidoi), nazwani też thre- 
noi (płaczkowie), w ykonują thrênoi (pieśni żałobne), podiete orzez 

д obecnych 2S. Potem  następuje solo przy  w tórze instrum entów , płaczu

n i a ,  L, 1924, s. 254— 265. — J e a n r o y ,  La poésie lyr iqu e  des troubadours, 
t. 2, s. 237—°46 (rozdział: La com pla in te  funéraire).

Z bogatej literatury o planctus  M atki B oskiej: H. L i p p h a r d t ,  S tu ­
dien  zu  den  M arienklaqen. M arienklage und germ anische T otenklage. H alle  
1934. —  H. T h i e n, Ü ber d ie  englischen M arienklagen. K iel 1906. — F. E r -  
m i n i ,  Lo S ta b a t M ater e i p ian ti della  V ergine nella  poesia  Urica del 
m edioevo . Città del C astello 1916.

ю P. M a a s ,  T hrenos (R eal-E ncyclovädie  d er  classischen A lte r tu m s­
w issen sch a ft [= R E ]. Z w eite B eihe. Stuttgart 1936, s. 596— 597). — R. P e p ­
m ü l l e r ,  Ü ber d ie  C om position  der K lage lieder im  24. Buche d er  „Tlias,t. 
H alle 1872.

R o d z a j e  l i t e r a c k i e .  Elegia: N. B a c h ,  D e lugubri G raecorum  
elegia. S o e c i m e n ,  I/II, (V ratislaviae) 1835/1836. — K om m os  i tragedia: 
M. P. N i l s o n :  D ödsklagen och tragedie . C om m entationes philologae in 
honorem  Johannis Paulson. Goteburgi 1905, s. 7—24. —  D er U rsprung der  
Tranödie. N e u e  J a h r b ü c h e r  f ü r  d a s  k l a s s i s c h e  A l t e r t u m ,  
Х Х У П , 1911, s. 609—642, 673— 696.
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oraz żałosnych krzyków  kobiet. W edług h ierarch ii pierw sza w ystę­
puje żona zmarłego, Androm acha, i w  długiej pieśni opłakuje zgon 
męża i swój nieszczęsny los. Jako druga zawodzi żale m atka  Hek­
tora, Hekabe, jako trzecia —  bratow a Helena. Ponieważ w edług 
słów Priam a cały dzień przeznaczony był na tę  cerem onię, należy 
przypuszczać, że potem  znów zawodowi śpiewacy i płaczki kon tynu­
owali obrzęd opłakiwania, p rzeryw ając od czasu do czasu chóralny 
śpiew  żałobnym i monodiami płaczek. Podczas gdy achajski obrzęd 
opłakiwania nie wym agał udziału instrum entów  m uzycznych, tro ­
jański jest nie do pom yślenia bez w tóru  instrum entalnego. Targa­
nie szat, zrzucanie ozdób i klejnotów , bicie w  piersi itd. są i dla póź­
niejszych czasów poświadczone u ludów azjanickich i pojaw iają się 
w  tragicznym  kom m os (bicie), tj. w  pieśni żałobnej o takich w ła­
śnie objawach paroksyzm u bólu i rozpaczy. Ten kom m os  przejęli 
Ateńczycy z cerem oniału dworskiego i ku ltu  herosów, z ku ltu  więc 
władców. Atoli w  życiu potocznym  niechętnie widziano te obrzędy: 
Solon form alnie zakazał obrzędu odpraw iania trenów  i dopiero 
sto la t później Simonides w prow adził go jako nowość literacką, s ta ­
rannie  stylizowaną, do piśm iennictw a greckiego. P indaros poszedł 
za jego przykładem  i pisał Threnoi.

Rozpowszechnienie „m yrm idońskiego“ pożegnania się ze zm ar­
łym  przem ową w  prozie, k tó re  dało w  Atenach „mowę pogrzebo­
w ą“, w ypierało ten  konkurujący  z nią obrzęd threnosu. Dopiero 
w  odrodzeniu hellenistycznym  odżył threnos, raz w kulcie władców 
hellenistycznych, potem  w  litera tu rze  jako epikedeion  (wspomnie­
nie pośm iertne) i w  pieśni żałobnej o form ach hym nicznych, p rzy ­
jęte j z cerem oniału władców orientalnych.

Rzym ski ry tu a ł opłakiw ania zmarłego zawiera zarów no mowę 
pogrzebową (laudatio funebris), wygłaszaną zawsze przez najbliż­
szego krewnego, jak  i śpiew  żałobny (nenia), z w tórem  m uzyki in­
strum entalnej (dla wojskowych — m uzyki wojskowej). B yły to 
właściwie obrzędy w zajem nie się wykluczające.

Starsza nenia  —  w yraz jest azjanicki, frygijski język zna jeszcze 
później neniatos (pieśń żałobna) —  śpiewana do w tóru  fle tu  z chó­
rem  zawodowych płaczek (praeficae), bedzie dziedzictwem  po E t­
ruskach: oni ja przywieźli ze soba z Azji M niejszej. Mowę pogrze­
bowa Rzvm îanie przejeli w  okresie archaicznym  prawdopodobnie 
z A ten. W zrastaiace jej znaczenie, a zwłaszcza d łu g o trw a łe . od­
działywanie w  okresie drugiej hellenizacji k u ltu ry  rzym skiej od 
poł. III stulecia spraw iły, że nenia jako niehelleńska w ypadła
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z ry tu a łu  pogrzebowego. W róciła dopiero w  epoce Cezara, niesiona 
przez p rąd  orientalizacji: wschodnia służalczość, lubująca się
w  przesadzie honorów i obrzędów, przyozdobiła pogrzeb Cezara 
neniam i hym nicznym i, wzorowanym i na analogicznych pieśniach 
orientalnych. Nenia  ta  pozostała odtąd w  ry tuale  pogrzebowym 
władców Rzym u obok tradycyjnej m owy pogrzebowej. Gdy Cezara 
pochowano, „śpiewano m iędzy przedstaw ieniam i jakieś pieśni, sto­
sowne do wywołania litościwego współczucia i nienawiści wobec 
m orderców “ (Suetonius, D. Itd. 84). Ale i „po mowach odśpiewano 
przez chóry inne treny, śpiewnie, według rodzimego zwyczaju, ku  
czci Cezara“ (Appian, Bell. civ. II 1, 38). Słusznie wnioskuje z tego 
Kroll, że w tedy starorzym ską nenią dostosowano do nowego wzoru 
hellenistycznego. Podobnie proponowano dla pogrzebu Augusta, 
„aby orszak pogrzebowy szedł przez bram ę trium falną, z Victorią 
z sali posiedzeń Senatu  na czele, przy  śpiewie nenii wykonanej 
przez obojga płci dzieci dostojników“ (Suetonius, D. August. 100).

Przytaczam y te szczegóły dlatego, gdyż wiemy, że nasz kron i­
karz znał Suetoniusa i um iał z niego korzystać w nader um iejęt­
ny  sposób: pomysł przyozdobienia pogrzebu Bolesława W ielkiego 
nenią jest zaczerpnięty z opisu pogrzebu pierwszych cesarzy. Nenia 
m a bowiem odtąd stałe swe miejsce w  ry tua le  pogrzebowym cesa­
rzy i członków ich rodzin (np. Tacit., Annal. III 5, o pogrzebie D ru- 
susa i Germanicusa): przy pogrzebie cesarza P ertinaxa  (193 r.) 
chóry mężczyzn i chłopców odśpiewały nenie  (Dio Cass. LXXIV 
4, 5). Intonowano je zwykle w  chwili, gdy orszak pogrzebowy kro­
czył przez Forum . Zachowała się ty lko  jedna nenia  (w anapestach), 
pom yślana jako parodia oficjalnej ku czci cesarza Claudiusa (54 r. — 
Seneca, Apocolocynt. 12) 24.

u  P . M a r t h a ,  Éloges fun èbres des R om ains. W wyd.: E tudes m orales  
sur VanVquité. Paris 1883, s. 38 i n. — W. K r o l l ,  N enia. RE 1935, s. 2390—  
2393 (z bibliografią). K roll słusznie przypuszcza, że R zym ianie przejęli op ła­
k iw anie zm arłych od Etrusków, przybyłych z A zji M niejszej.

S u e t o n i u s :  D ivu s Iulius 84: „In ter ludos can ta ta  sun t quaedam  ad  
m isera tionem  e t in v id iam  caedis eius accom m odata<{. — D ivu s A ugustus  100: 
„censuerunt qu idam  [...] funus tr iu m ph ali p o rta  ducendum , praeceden te V ic* 
toria quae est in curia, canen tibus neniam  prin cipu m  liberis  u triu sque sexus, 
alii exequ iarum  die ponendos anulos au reos ferreosqu e sum endos". —  
N enia  dla Claudiusa: О. W e i n r e i c h ,  Senecas A pocolocyn tosis. D ie Satire  
auf Tod, H im m el- und H öllenfahrt des K aisers Claudius. B erlin  1931, s. 110 
i n.
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W ładzie średniowiecznym  nie m a w ry tua le  pogrzebowym 
m iejsca ani na pom patyczną mowę pochwalną ku  czci zmarłego, 
ani na obrzędowe opłakiwanie. W szystko wym azał ry tu a ł kościel­
ny ze swym i m odłami i śpiewam i (jeszcze w  VI w. szły, równoległe 
do kościelnych, rzym skie; P rudentius w łaśnie pisze nenie  chrze­
ścijańskie). Chrześcijański sty l pogrzebu wywodzi się z tradycji 
m niszej; stąd ta osobliwa, nieosobowa obrzędowość, ubrana w  sta- 
rotestam entow e szaty słowne i m elodyjne —  nenie  zastąpiono od­
wiecznymi w ersetam i psalmów, śpiew anym i przez księdza i k lery­
ków, wyręczających, jak  niegdyś płaczki, żałobników. Jedynie od­
rodzenie wzbogacało ry tu a ł ten  o nieoficjalne nowości: odrodzenie 
karolińskie o epigram y nagrobne, epicedia i planctus  (=  threni), 
włoskie odrodzenie o mowę pogrzebową (naśladującą rzym ską lau- 
datio funebris) i mor.odię odśpiewaną przy katafalku  w kościele, 
naśladującą rzym ską nenię  25.

25 W w ieku karolińskim  P a u l i n u s ,  arcybiskup A quilei, epicedium  
na śm ierć m argrabiego Eryka (ok. 800 r. — Poet. Carol. 1, 31— 133). — 
A  g i u s, Planctus H athum odae  (tam że  3, 372. — P lanctus in  H einrici II 
ob itu m  (18 heksam etrów  jako epitafium ; początek brzmi: „Omne quod est 
plangat, quod posse plangere con sta t“ — tam że  5, 383). — Inne planctus 
w ym ien ia  Ê délestand D u m é r i 1, Poésies popu la ires la tin es an térieu res au  
X IIe siècle. Paris 1848, s. 252, przypis. — R ytm iczne p lanctus  w ystępują  
dopiero od X I w., popularne są w  pierw szej poł. X II w . (np. A b e l a r d a  
P lanctus, do których zachow ała się notacja m uzyczna).

N enia-m onodia przy katafalku Lorenza M edici z r. 1492, tekst Angela  
P o l i t i a n u s a  (Opera. B asileae 1553, s. 621: „M onodia in L auren tium  M e- 
dicem , in tonata  per A rrigh iu m  Isac“):

Quis dab it cap iti meo  
Aquam ? quis oculis m eis  
F ontem  lacrym arum  dabit,

V t n o d e  fleam ,
V t luce fleam ?

Sic tu r tu r  viduus solet,
Sic cygnus m oriens solet,
Sic luscinia conqueri.

Heu m iser, m iser!
О dolor, dolor!

Laurus im petu  fu lm in is  
Ilia ilia  iacet subito,
Laurus om nium  Celebris  
M usarum  choris,
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Na ty m  tle  dopiero możemy ocenić średniowieczny planctus 
(opłakiwanie zmarłego). Słowo to w yraża to samo co nenia. Planc­
tus s ta je  się dopiero w  XI w. term inem  technicznym  dla obrzędu 
opłakiwania zmarłego. Obrzęd ten  jest oczywiście fikcją poetycką, 
bo w życiu go nie znano, ale była to fikcja niezbędna, zapożycza­
jąca się w  cerem oniale starożytnym , gdzie w  cerem oniale dla w ład­
ców (i średniowieczny planctus jest rezerw atem  dla władców świec­
kich i kościelnych) nenia  m iała stałe swe miejsce, i dzięki te j fikcji 
planctus n ie wisiał w  próżni życiowej: wyobraźnia przy czytaniu 
lub śpiew aniu planctus dotworzyła sobie sytuację życiową, tak  jak  
sztuka kościelna dla planctus M atki Boskiej stw orzyła plastyczną 
pietà. Nie żałosne więc nucenie żalów jest treścią planctus, lecz bun t 
serca i bezrozum  żywiołowej nenii — gesty w yrażające w  braku  
słów paroksyzm  bólu, płacz bezsilnej rozpaczy, k tó ry  poeta ubiera 
w szatę słowną, właśnie w  swój planctus, ten  jeden w ielki krzyk  
bólu, k tórem u on podkłada — tak jak  au tor sekwencji neum izm a-

N ym pharum  choris,
Sub cuius patu la  coma 
Et P hoebi lyra  blandius 
Et vo x  dulcius insonat.

Nunc m uta omnia,
Nunc surda omnia!

Quis dab it capiti meo 
Aquam ? quis ocidis m eis 
F ontem  lacrym arum  dabit,

V t n o d e  fleam ,
V t luce fleam ?

Sic tu r tu r viduus solet,
Sic cygnus m oriens solet,
Sic luscinia conqueri.

Heu m iser, m iser!
О dolor, dolor!

PR ZEK ŁA D

Któż to da mojej głow ie  
Wody? Kto oczom moim  
K rynicę roniącą łzy, kto da,

B ym  nocą ja łkał,
Bym  i w  dzień ja łkał?

W dowia synogarlica tak,
Tak łabędź um ierając zw ykł.
S łow ik żalnie zawodzić tak.
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tom  alleluia swoje słowa i w ynurzenia —  tekst m alujący w nam ięt­
nych słowach, w  obrazach gorączkowych, w  jaskraw ych barw ach 
bezm iar bólu i rozpaczy.

Z świadomym  artyzm em  kronikarz tym  najsilniejszym  efektem , 
jak i znalazł w arsenale poezji, zam knął pierwszą swej kroniki księ­
gę, wspaniałą utopię rycerskiej Polski Bolesława W ielkiego. Szcze­
gólnie starannie wystylizował epos o Bolesławie W ielkim, przedsta­
w iając go zdumionym rodakom  jako polskiego A rtusa z m ądrą m ał­
żonką (Ginevra) oraz dw unastu wojewodam i-paladynam i. Nie szczę­
dził kw iatków  retorycznych, śpiewnego języka, k tó ry  ry tm em  i ry ­
m em  zbliżonym do epopei przeniósł słuchaczy w  krainę dziejów- 
-baśni, „gdzie złoto było tak  powszednie jak  srebro, a srebro cenio­
no za lichotę rów ną słom ie“ (I 6), gdzie (I 12) „dworzanie i szlachta 
nosili złote łańcuchy niezm iernej wagi, tak  ogromną opływali masą 
pieniędzy. Dworzanki zaś chodziły w koronach złotych, naszyjni­
kach, bransoletach, w złotogłowiu, i tak  obładowane biżuterią, że 
nie m ogłyby były unosić tego ciężaru, gdyby ich nie podpierano“ .

Słowem, same cuda, przewyższające przepych K arola W ielkiego 
i A rtusa, roztacza au tor przed oczyma słuchaczy. I jak  w  pieśni

Biada, och biada mnie!
Jaki ból to, ból!

W awrzyn pioruna tr zaśnięciem  
N agle uderzon zw alił się  on,
W awrzyn ów  przez w szystk ich  Muz 
U w ielbion chóry,
Przez w sze N im f chóry,
Pod którego rozłożnym  listow iem  
I Feba lutnia przym ilniej,
I słodziej głos pobrzm iewa.

Teraz w szystko um ilkło,
Teraz w szystko ucichło!

Któż to m ojej głow ie da 
Wody? Kto oczom moim  
K rynicę roniącą łzy, kto da,

B ym  nocą ja łkał,
Bym  i w  dzień ja łkał?

W dowia synogarlica tak,
Tak łabędź um ierając zw ykł,
S łow ik  żalnie zawodzić tak.

Biada, och biada mnie!
Jaki ból to, ból!
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A rtus um ierający osierocił swój kraj, k tóry  się dostał w  niewolę 
najeźdźcy, tak  Gall udram atyzow ał śmierć króla Bolesława w edług 
wzorów epickich. Zam iast testam entu  daje król um ierający ustne 
zarządzenia. W zorem władców starożytnych i epickich wypowiada 
także Bolesław „ostatnie słowo“ dla potom ności26: tylko że k roni­
karz  nie każe królowi popisywać się dowcipem, jak  to czynili np. 
A ugustus i Vespasianus, lecz używa wdzięcznego m otyw u lite ­
rackiego, przew ijającego się od Homera aż do rom ansu A rtusa, 
że dusza um ierającego posiada dar wieszczy. K ronikarz kazał więc 
królow i przepowiedzieć zmierzch złotego wieku i — jak  A rtus — 
klęski ojczyzny. Ale na pocieszenie dodaje, że daleki potomek, „b ry ­
lan t z jego lędźw i“, cudem jego szczerbca znów opromieni całą 
Polskę. W tym  dworskim  pokłonie dla praw nuka, Bolesława K rzy­
woustego, tkw i sedno tej sceny i powód zmyślenia proroctwa. A utor 
mógł na to  liczyć, że będzie zrozum iany i że każdem u przyjdzie na 
m yśl przepow iednia Anchisesa z VI księgi Eneidy, gdzie ojciec po­
kazuje Eneaszowi przyszłych władców Rzymu — z odnowicielem 
Augustem.

Zapowiedź bliskiej klęski pogrążyła cały dwór w  głębokim 
sm utku. I tu  nie wiedzą dostojnicy nic lepszego niż pytać dogory­
wającego króla, jak  długo m ają po nim nosić żałobę. P y tan ie  za­
pewne niedorzeczne, bo od wieków normował to  dworski zwyczaj, 
przepisujący rok żałoby, którego przestrzegano też i po śm ierci 
Bolesława W ielkiego. Jeszcze dziwniejsza jest odpowiedź króla: 
„Wiecznie i w  codziennym paroksyzm ie bólu“ . Nie m ielibyśm y tego 
interm ezzo, gdyby kronikarz nie wyczytał w  planctus na śm ierć 
L anfranka te j tyrady, k tóra widać zrobiła na nim  głębokie w rażenie 
i wvdała się tak  wzniosła, że ozdobił nią swoją opowieść (Planctus in 
obitum  Lanfranci, zwrotka 10):

N ulla  d ies ve l mom entum , sine luctu  transeat,
T antus m ęror de  Lanfranco non de corde pereat,
Sed per d ies et per noctes, v t  est dignum , maneat!

te W. S c h m i d t ,  De u ltim is m orien tium  verb is. Marburg 1914. —  
W e  i n r e i с h, op. cit., s. 55: „Ein W ort noch über die u ltim a vo x  C laudii. 
Da w ird  Seneca w ied er  der w aschech te H istoriker, denn » letzte  W o rte « 
ihrer H elden lieb t die H istorie und d ie  B iographie se it H erodot m ltzu te 'len , 
in  Rom  sind L ivius, P om peius Trogus, T acitus vo ll von  diesen  fü r W esen  
und S in nesart der M enschen ch arakteristischen , se i’s w ahren , se i’s gu t er­
fu ndenen  Ä usserungen  S terben der. Es g ib t w ohl kaum  einen K aiser , von  
d em  nicht eine u ltim a  vo x  u m liefe“.
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[Dzień n i chw ila bez żałoby niechaj się n ie zrodzi,
W ielk i sm utek’ po Lanfranku z serca niech n ie schodzi,
A le niechaj godnie tkw i w  nas co noc, jak i co dzień.]

Parafraza prozaiczna autora trzym a się bardzo oryginału.
K ronikarz nas zapewnia, że ze śm iercią Bolesława W ielkiego 

złoty wiek zam ienił się w  ołowiany, że Polonia, dotąd królowa 
w koronie z błyszczącego złota i brylantów , teraz  siedzi — jak  Je ­
rozolima, podbita przez Nabuchodonosora i doszczętnie zniszczona, 
w  trenach  Jerem iasza — w stro ju  wdowim, posypana prochem  jako 
żałobnica.

To koniec stylow ej opowieści w  sobie zam kniętej. Zbytkiem  
więc i przesadą literacką jest form alny planctus włożony w  usta
żałobnicy Polonii, żale na nutę wówczas popularną. Oto tekst wraz
z przekładem  w edług Birkenm ajera-M irskiego:

1 O m nis ętas, om nis sexus, om nis ordo currite:
B olezlau i regis funus condolen tes c em ite .
A t que m ortem ta n ti v ir i sim ul m ecum  p lan gitet

2 Heu, heu, B olezlaue, vb i tu a  gloria?
V bi v ir tu s, v b i decus, vb i reru m  copia?
S a tis  res tâ t ad plorandum . Vę m ihi, Polonia!

3 Su sten ta te me caden tem prę  do lore, com ités!
V iduatę m ihi quęso condolete, m ilites,
D esolati respondete: „Heu n ob is!“ hospites.

4 Q uantus dolor, quantus luctus era t pontificibus!
N ullus vigor, nullus stensus, nulla m ens in ducibus.
Heu, heu, capellanis, heu s im u l27 omnibus!

5 Vos, qui torques portaba tis in signum  m ilitię
E t qui veste s m u taba tis regales cotidie,
S im ul om nes resonate: „Vę, vę , nobis!“ hodie.

27 sim ul, s ib i Z, ip s is  H.
N iektórzy w yd aw cy odrzucili sib i prawdopodobnie dlatego, że uw ażali 

sib i za singularis, podczas gdy kontekst w ym aga pluralis. A le sibi także 
w  łacin ie klasycznej С i с e r o n a spełnia funkcję pluralis (jak zresztą  
i w  naszym  języku: „co oni s o b i e  m yślą?“): ip sis  jest tylko parafrazą, 
glosą do sibi. Czytać jednak należy sim ul z tej prostej racji, że sib i stwarza 
rozziew  — jedyny w  tym  planctus, co u tak dbałego o elegancję autora jak 
nasz kronikarz byłoby nieprawdopodobnym  niechlujstw em . S ib i jest starym  
błędem , pow stałym  z m ylnego rozwiązania skrótu: ft =  sim ul, w  czym  w i­
dziano skrót f =  sibi.



L IR Y K A  GALLA ANONIMA 383

6 Vos, m atronę, 
E t qu ę ves te s  
H iis ex u tę

7 Н ей, neu,
D eus ta lem  
Cur non prius

8 T ota  te rra  
Sicu t suo  
Tua m orte

9 T an ti v ir i 
D iues, pauper, 
L atinorum

10 Et tu , lector  
Q uęso m otus  
M ultum  eris

1 W szelki w iek  i
B olesław a  
Nad takiego

2 Biada, biada,
Gdzież tw e m ęstw o,

Starczy jeno

3 Podtrzym ajcie 
O w dow iałej 
Zrozpaczeni

4 Jakaż boleść, 
O drętw ienie,
Biada, biada,

5 Wy, co złoty  
Coście co dzień  
Wraz w ołajcie

6 Wy, m atrony,
Coście stroje 
Te zrzuciw szy

7 Przecz nas, ojcze 
Przecz zw oliłeś, 
Przecz nam  w szy st­

kim

quę coronas
haoeba tis
v e s tia tis

B olezlaue, 
v iru m  vnquam  
n ob is vnam

deso la tu r  
possessore  
lugens m ęrens

funus m ecum  
m iles, clerus, 
e t S lauorum

bonę m entis,
p ie ta te
innum anus

PR ZEK ŁA D

w szelka p łeć i 
króla pogrzeb 
m ęża zgonem

B olesław ie, 
k ęd y  blask tw ój,

na łzy. Biadam,

m nie ginącą, 
m nie w spółczujcie, 
w żd y  zawodźcie:

jaka żałość 
osłupienie  
w am  kapłanom ,

nosiliście  
zm ieniliście  
w szyscy: „Biada,

co korony
ubierały
przyw dziew ajcie

B olesław ie, 
by m ąż taki 
nie zesłałeś

g estaba tis  aureas 
to ta s  aurifriseas, 
lugubres e t laneas!

cur nos p a ter  deseris?  
m ori cur perm iseris?  
sim ul m ortem  dederis?

ta li rege v idua  
fac ta  dom us vacua  
n u tan s e t am bigua.

om nis homo recole  
in su per agricolę, 
qu o tqu o t es tis  incolę.

hęc quicunque legeris, 
lacrim as effuderis: 
n isi m ecum  fleueris.

w szelk ie  stany, spieszcie: 
w spółczując postrzeżcie, 
ze m ną w  płacz uderzcie !

gdzie tw a sław a w ielka?  
gdzież m ajętność w sze l­

ka?
P olska-R odzicielka,

k róla  towarzysze! 
proszę, w y rycerze, 
„Biada nam!", przybysze,

b iskupów  Kościoła! 
książąt znaczy czoła, 
biada w szystk im  społem !

łańcuch, znak rycerzy, 
królew skie odzieże, 
ból się ninie szerzy!"

nosiłyście  złote, 
całe złotogłow e, 
w ełn iak i żałobne.

odszedłeś tak skórze? 
pom arł, w ielk i Boże? 
śm ierci w  jednej porze?
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8 Cała ziem ia  
Jako dom, co 
Tak się smęci,

po  sw ym  królu 
pustką stawa, 
tak się  słania

dziś ożałobiona, 
kiedy pan w  nim  skona, 
w  łzach nieutulona.

9 K to żyw, niechaj ze m ną uczci
Dziad czy bogacz, rycerz, kleryk,
Kto z Latinów, z S łow ian  kto te

tego m ęża m ary, 
czyli km iotek szary, 
zajm uje obszary.

10 I ty, zacny  
N iech ci boleść 
Bo nie płacząc

czyteln iku, 
łzy  współczucia  
b yłb yś snadnie

skoroś końca dobiegł, 
w yciśn ie spod pow iek, 
jako głaz, n ie  człow iek

Rytmiczną budowę tego septenara trochaicznego znam y już 
(4 zgłoski typu — ^  +  4 —  ^  +  7 — v ):  z niego w yrosła też zw rot­
ka najsłynniejszego planctus, Stabat M ater dolorosa, przez powtó­
rzenie pierwszej połowy wiersza (więc: 2 ( 4 — w +  4 —  w) +  7 
—  ^ ) . Postać stroficzna tercyny, narzucona autorow i przez planctus 
na  Lanfranka, pradaw ne m a dzieje — najstarszym  dla nas pomni­
kiem  takiej tercyny je s t pieśń historyczna o zwycięstwie Pippina 
nad A w aram i w  roku 796. K ronikarz stosuje tę  sam ą zw rotkę je­
szcze w  pieśni opiew ającej zwycięstwo Bolesława Krzywoustego 
nad Pom orzanam i (III prolog).

Ten threnos jes t w ynikiem  raczej podziwu godnego wirtuozow- 
stw a niż poetyckiego natchnienia kronikarza. Pom ysł napisania go 
nasunął autorowi Suetonius, wzoru użyczył planctus na śm ierć Lan­
franka, arcybiskupa C anterbury , słynącego z uczoności (zmarł 
28 m aja 1089). Oprócz epicedium  heksam etrycznego, k tó ry  L anfran- 
kowi poświęcił jego następca Anselmus (versus caudati; początek: 
„Archiepiscopii non diuitias nec honores /  Lanfrancus subiit, sed 
curas atque honores“), uchował się przydługi planctus rytm iczny, 
w  22 tercynach, anonim a z najbliższego otoczenia arcybiskupa. 
Planctus ten  obok tradycyjnych  żalów podaje też biografię zm ar­
łego, pochwałę jego uczoności i zasług kościelnych, przyczynę przed­
wczesnej śmierci; kończy się doksologią jak norm alny hym n kościel­
ny. N iestety, nie znam y jego melodii — wielka to  szkoda, bo do niej 
dokomoonował na^z poeta swój vlavctus  na z?on Bolesława. Mia­
nowicie nasz kronikarz opuścił wszystkie dane biograficzne, bo je  już 
proza wyłożył, i ograniczył się do topiki żalów, którą z dużym ta ­
lentem  samodzielnie rozw inął. Jest to praca jak  na owe czasy m i­
strzowska, ale m ’mo w szystko nie zatarła  ona wszelkich śladów 
pi^w oiw zoru k tó rv  poecie posłużvł za kanwę, i łatw o stwierdzić, 
k tó re  zwrotki najgłębsze na nim  w yw arły wrażenie, bo ich m otyw y
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i zw roty  parafrazow ał po swojemu. Oto odnośne w yjątk i tego 
planctus  w  przekładzie Tadeusza Chigera (na m arginesie w ynoto­
w ano analogiczne planctus  na śm ierć Bolesława):

1 H eu, heu, p lo re t A nglia, sim ul e t  Italia:
P lan ga t Francia, lacrim en tur, heu, A lem annia,
N ationes prox im ę e t om nis gens ex tran ea  9, 3

2 O m nis te rra suum  florem сecidisse lugeat, 8, 1
Sponsa  C ris ti m agnum  decus am isisse doleat.
N ec solam en hac in  v ita de  Lanfranco capiat.

3 О vos om nes, qu i tr a n s its , ex p ec ta te  m odicum  10, 1
E t L anfrancum m ecum  fle te v iru m  aposto licum  10, 3
E iulando gem iscendo prop ter  eius obitum . 3, 2. 3

4 Heu, heu, clam et om nis d es titu ta  regio  7
N ec gaudere qu ęra t m agis huius m u n di gaudio,
Q uando qu idem es t orbata lum ine Lanfrancico.

5 Tu, Papia, sum e loctum , vrb s  p rę  cunctis inclita! 6, 3

8 V nde iure con tr ista tu r om ne pręsens sęcu lum  7
P erd id isse se deplorans lucis suę speculum
A tq u e  norm ę cristian ę m agnum  gubernaculum .

9 H eu, heu! properem us istu m , flere , socii, 1, 1. 9
C uius sum us am atores plus quam  om nes populi,
N ec optem u s a singu ltu tem pu s v llu m  otii!

10 N u lla  d ies ve l m om entum sine lu ctu  transea t,
T an tu s m ęror d e  Lanfranco non de  corde perea t,
Sed  per d ies e t  per noctes, v t  est d ignum , m aneat!

11 Q uis Lanfrancum fle b it digne m ihi quęso d icite?

Oto koniec tego planctus:

21 V os, d ilec ti C ris to  fra tres , ta n ti p a tr is  filii, 10
N unquam  sitis sine prece queso ben ign issim i
O bsecran tes e t d icen tes sem per quod  proposai:

22 C riste , v ir tu s, laus e t decus beatorum  om nium ,
Da Lanfranco pa tr is  tu i possidere  gaudium ,
V t te  ducem laureatus habeat perpetu u m . A m en, am en.

PR Z EK Ł A D

1 B iada, biada! A nglio, zapłacz, i, Italio, ty!
Szlochaj, Francjo, niechaj płyną, biada! także N iem iec łzy
I narodów nam sąsiednich, i w szech  ludów  płacz

niech brzmi!

P a m ię tn ik  L iterack i, 1958, z. 4 3
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2 Cała ziem ia, że kw iat uschnął, gorzki żal niech przędzie,
Narzeczono Chrystusowa, płacz sw ej chw ały

w szędzie,
Pocieszenia po Lanfranku w  życiu  już nie będzie.

3 O, w y  w szyscy przechodzący, pow strzym ajcie biegu
I Lanfranka opłakujcie, m ęża przezacnego.
Jękiem , szlochem i żalam i śm ierć opłaczcie jego!

4 Biada, biada! N iech się  żali cała okolica
I radością św iata tego niech się nie zachw yca,
Odkąd św iatło Lanfrankow e jej już nie zaszczyca.

5 W dziej żałobę, najsław niejsza z w szech  m iast, Paw io  
droga!

8 S łuszn ie przeto w iek  w spółczesny w  utrapieniu  srogim
Łka nad sobą: opuściło św iatło  jego progi,
C hrześcijańska naw a traci ster dla sw ojej drogi.

9 Biada, biada! tow arzysze, rońm y łzy w  zaw ody —
My kocham y jego w ięcej niż inne narody,
W ięc nie życzm y sobie w  płaczu w czasu ni ochłody!

10 D zień ni chw ila bez żałoby niechaj się nie zrodzi,
W ielki sm utek po Lanfranku z serca niech nie schodzi,
A le niechaj godnie tkw i w  nas co noc, jak i co dzień.

11 Któż Lanfranka śm ierć opłacze godnie w  zacnych
słowach?

21 W y, tak iîgo ojca dzieci w  Chryście, bracia mili.
B ez m odlitw y, proszę, byście ani dnia n ie byli,
B yście  w  m odłach, jak należy, zaw sze tak m ów ili:

22 Chryste, chw ało i ozdobo w szech błogosław ionych  
dusz,

Lanfrankow i posiąść zezwól ojca tw ego szczęścia
kruż.

A by wodza uw ieńczony ciebie m iał na w ieki
już. Amen.

Planctus na zgon L anfranka był oczywiście tylko wzorem, ale 
nie wyłącznym  źródłem  m otyw ów trenu  na śmierć Bolesława. Po­
eta był bardzo oczytany, wysoce inteligentny, zgoła nieprzeciętny 
w irtuoz w prozie i wierszu. Dobrze znał treny  Jerem iasza, prawzór 
wszelkich żalów religijnych (np. tren  IV 2 i n. m a podobne an ty­
tezy jak  zw rotki 5 i 6). Z czym trzeba się liczyć u  naszego kroni­
karza, dowodnie wskazuje m otyw  trenów  Jerem iasza (I 12), gdzie
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owdowiała Jerozolim a zwraca się do przechodniów: „O, vos omnes, 
qui transitis per viam , attendite et videte, si est dolor sicut dolor 
m eus“. Słowa te, niezliczone razy pow tarzane w  liturgii, w ypisy­
wane pod krzyżam i (np. Cricius, Carm. I 12) i pod pietà, czytam y 
też w planctus na L anfranka (zwrotka 3), tak  że aż dziw bierze, iż 
nie m a ich w  planctus kronikarza. Jakoż istotnie, są — ale poeta je 
odm ienił stosownie do sytuacji: nie błaga on przechodniów, lecz po­
zostając w  sferze literackiej prosi i zaklina czytelników swego planc­
tus o współczucie (zwrotka 10). W pływ Suetoniusa już w ym ieniliś­
my: z niego wzięto nie tylko pomysł uśw ietnienia pogrzebu Bole­
sława W ielkiego nenią  na wzór nenii dla cesarzy rzymskich, ale 
i wezwanie dworzan, rycerzy oraz m atron do zrzucenia z siebie złota, 
klejnotów  i kosztownych szat ku czci nieodżałowanego króla. P rzed  
oczyma duszy m iał przy tym  Gall scenę opisaną przez Suetoniusa:

[przy stosie  Cezara] m uzycy i aktorzy ściągnęli kostium y, porw ali je 
i rzucili do płom ienia stosu, i w eteran i spośród legionistów  zbroję i broń 
paradną, w  którą ich w ystrojono na pogrzeb, i bardzo w iele  m atron  
strój swój i biżuterię, i bulle sw ych dzieci, i odśw iętny ich s tr ó j28.

28 S u e t o n i u s ,  D ivus Iulius 84: „tib icin es e t scenici artifices ves tem  
[...] d e tra c ta m  sib i a tąue discissam  in iecere flam m ae, e t ve teran oru m  m i-  
litum  legionarii arm a sua, quibus excu lti funus celebrabant, m atronae e tia m  
pleraeque ornam en ta  sua, quae gereban t e t liberorum  bullas et p ra e tex ta s“.

Pow yżej (przypis 24) cytow aliśm y z pogrzebu A ugusta w niosek  zam iany  
na znak żałoby złotego pierścionka dygnitarzy i rycerzy na żelazny.


